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Ruspikacya Królestwa Polskiego 


w oświetleniu urzędowem. 


Lwów d. 5. grudnia. 

W Warszawie ogromne wrażenie 
zrobiło pojawienie się w urzędowym, 
organie Warszawskim Dniewniku, arty- 
kułu krytykującego niejako dotychcza- 
sowy system rusyfikacyjny w „kraju 
Prywiślańskim*. Wrażenie to spotęgo- 
wało się, gdy nadto pozwolono dzien- 
nikom polskim zamieścić w przekładzie 
ów artykuł, nie krytykejący wprawdzie 
wprost rządu, ale polemizujący z pra- 
są rosyjską w kwestyi tak ważnej, jak 
rusyfikacya Królestwa polskiego. 

Artykuł ów, pomieszczony w orga- 
nie jenerał-gubernatora, opiewa w do- 
słownem tłumaczeniu: 

Autor listów z Warszawy, druko- 
wanych w Mosk. Wied, w ostatnim 
z tych listów wypowiedział poglądy, 
dotyczące spraw wewnętrznej polityki 
co do Kraja Nadwiślańskiego, dowo- 
dzące niejasności zapatrywań i braku 
przewodnich zasad. P. Nikoł..w, który 
w ten sposób podpisał swój list, zaj- 
muje się żywo sprawą rusyfikacyi tego 
kraju. Nam Się zdaje, że niektórzy 
współcześni publicyści rosyjscy, a w 
ich liczbie i p. Nikoł..w nadużywają 
wyrażenia „rusyfikacya*, nadając ma 
zbyt rozciągłe znaczenie. Ażeby lepiej 
wyświetlić jego znaczenie, porównamy 
je z podobnem wyrażeniem, zniemcze- 
nie, starszem a zatem i lepiej zrozu-| 
miałem. Mówiąc np. o niemczeniu Slą- 
zka, Poznania i innych prowincyj z lu- 
dnością mięszaną, zupełnie jasno wyo- 
brażamy sobie wzmocnienie w tych 
prowincoyach żywiołu niemieckiego, któ- 
ry assymiluje tj. pochłania i przetwa- 
rza na swój sposób inne słabsze naro- 
dowości, utracające stopniowo swoje 


1 wzmacniające kulturę niemiecką, nie- 
mieckie zwyczaje i obyczaje. 

Pod wpływem procesu assymilacyj- 
nego, toczącego się w ciągu wiełu wie- |; 
ków i trwającego dziś jeszcze, lubo 
z mniejszem powodzeniem, ludność tych 
względnie miewielkich zachodnio-sło- 
wiańskich okręgów zdezindywidualizo- 
wała się pod względem narodowościo- 
wym, zlała się z wielką rodziną nie- 
miecką, posuwającą się kn Wschodowi 
nie dla własnego kaprysu, nie z cieka- 
wości ani też z rozkazu swoich przy- 
wódców, lecz wskutek fatalistycznej, 
żywiołowej konieczności. Ten ruch ku 
Wschodowi licznego i silnego d 


swoją kulturę niemieckiego plemienia, 
zalewającego zachodnie kresy ziem sło- 
wiańskich, był przyczyną germanizacji 
ludności tych kresów. Ta, mówiąc wła- 
Ściwie, odbywa się fenomen podobny 
do tego, jaki np. geologowie zauważy” 
li na brzegach morza Bałtyckiego: 
wsohodnie brzegi tego morza stają się 
coraz płytaze, dno się obnaża, tworzą 
się wyspy, kiedy tymozasem u brzegów 
Szwecy! odbywa się proces wręcz prze- 


otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem, 


ciwny: woda podmywa brzeg i zalewa 
go. Różnica leży tylko w tem, że fala 
morska posuwa się na zachód a ludzka 
na wschód. Lecz obydwa te ruchy są 
żywiołowe i żadne sztuczne zapory ich 
nie powstrzymają. 

Zrobiwszy tę uwagę, przejdziemy do 
dowodzeń p. Nikoł..wa o rusyfikacyi. 
„Polityka rosyjska — powiada on — 
dosięgnie swojego celu dopiero wtedy, 
kiedy równolegle z zewnętrznemi(?) 
objawami rnsyfikacyi Kraju Nadwiślań- 
skiego będzie także szła wewnętrzna 
asymilacya Polaków(?) z Rosyanami, 
w tych naturalnie względach, jakie się 
okażą niezbędnymi. Dlatego potrzeba 
koniecznie wprowadzić rosyjskie pier- 
wiastki w samo życie ludności polskiej 
Kraju Nadwiślańskiego, nie samemi 
tylko Środkami urzędowymi, lecz i 
przez wprowadzenie w skład tamecznej 
ludności żywiołu rosyjskiego...“ Nie- 
mniej oryginalne są i dalsze dowodze- 
nia autora; ale zatrzymamy się na tem. 

W przytoczonym oytacie niepodo- 
bna nie zauważyć sprzeczności, ek wiej- 
ności myśli. Rnsyfikacya i wpro wadze: 
nie rosyjskich pierwiastków (państwo- 
wych) w życie Indności kraju — dwa 
pojęcia zupełnie różne, których mię- 
szać nie można. Zapytamy się pana 
Nikoł..wa: w jakiej ilości proponował- 
by wprowadzenie żywiołu rosyjskiego 
do składu ludności tuziemczej Kraju 
Nadwiślańskiego, ażeby dokonała się 
nie „asymilacya Polaków z Rosyana- 
mi“, jak powiada, tj. nie mięsranina, 
jaką widzimy w niektórych miejscowo- 
ściach Rusi galicyjskiej, lecz ażeby na- 
stąpiło zrusyfikowanie tj. stopniowe 
przeistoczenie Polaków na Rosyan, zu- 
pełnie podobne do zniemozenia, jakie 
Się widzi na Siązka i w Poznańskiem, 

Oczywiście autor listów ma na my- 
šli właśnie rnsyfikacyę, nie zaś zmie- 
szanie narodowości polskiej i rosyjskiej, 
czegoś na kształt winegretki, przygo- 
towanej na strawę dla Niemców. A ileż 
milionów Rosyan potrzebaby „wszoze 
pió w skład ludności tuziemczej*, aże- 
by nie Rosyanie zostali pochłonięci 
przez tnziemców, lecz naodwrót? Gdzie 
pomieścić owe miliony Rosyan w kra- 
ju i tak już zaludnionym i nieobfitują- 
oym w puste przestrzenie? Czy ne 
myśli autor urządzić nowej wielkiej 
wędrówki narodów i wyprawić połowę 
tutejszych Polaków ma Wschód, a na 
opróżnione  pszestrzenie „wprowadzić 
żywioł rosyjski?“ Prawdopodobnie na- 
wet p. Nikoł..w na te pytania odpo- 
wie przecząco; a tymczasem są one 
zupełnie lcgicznem następstwem plann, 
któryby chciał narzucić naszemu rzą- 
dowi. Jeżeli już pan chcesz, p. Ni- 
koł...w, zruayfikować kraj, t. j. zrobić 
jego ludność rosyjską, to wprowadź że 
pan żywioł rosyjski w dostatecznej ilo- 
ści, inaczej żywioł ten zginie, zatrze 
się. Albo urządź wielką wędrówkę na- 
rodów, albo zrzeknij się swojego nie- 
dającego się urzeczywistnić plann. 

Nie! My inaczej patrzymy na tę 
sprawę. My inaczej pojmujemy zadania 
rządu rosyjskiego w kraju tutejszym i 
uważamy za niebezpieczne i szkodliwe 
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wania Kraju Nadwiślańskiego (z wy- 
jątkiem natnralnie rosyjskiego Zabuża), 
pojmowanego w tem znaczeniu, w ja- 
kiem je pojmują niektórzy rosyjscy 
publicyści. Przy pomocy sztucznych 
środków, jakkolwiekby one były sta- 
nowcze, jakkolwiekby drogo kosztowa- 
ły, zrusyfikować Polaków, t. j. pochło- 
nąć ich, nie możemy: wynika stąd, że 
nie należy stawiać sobie celów niedo- 
ścigłych. Publicyści piszący o rusyfika- 
oyi, asymilacyi, zrnazczeniu itp Pola- 
ków i narzucsjący rządowi rosyjskiemu 
niedające się rozwiązać zadania, w swo- 
jej prostocie i niedomyślności przyno- 
szą Btraszną i przytem dwojaką szkodę: 
wprowadzają w błąd społeczeństwo ro- 
syjskie oo do celów i kierunku polityki 
rosyjskiej w Kraju Nadwiślańskim i 
straszą Polaków, przedstawiejąc im w 
fałszywem świetle zamiary rządu. Re- 
zultatem jest zaostrzenie waśni ple- 
miennej i zaostrzenie stosunków, tamu- 
jące spełnienie rzeczywistych, nie zaś 
fantazyjnych zadań, do których rząd 
dążyć powinien. Nie wiedząc, co czy- 
nią, owi publicyści dają wrogom wła- 
dzy rosyjskiej poważny argument, obfi- 
ty materyał do oskarzeń. Wrogo dla 
nas nsposobiona zagraniczna prasa pol- 
ska, korzystająca z każdej sposobności 
do wzmocnienia nieprzyjaźni i nienfno- 
ści Polaków — poddanych rosyjskich — 
do rządu i narodu rosyjskiego, ze zło- 
śliwą radością korzysta z błędów na- 
szych publicystów, rozprawiających o 
rusyfikacyi, i podaje ich rozprawy czy: 
tającej publiczności polskiej z konie- 
cznymi komentarzami. 

„Patrzcie oto, jaka zagłada wam 
grozi — powiadają polscy szowiniści 
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pokolenie z językiem rosyjskim, rosyj- 
ską literaturą, rosyjską historyą, Bztu- 
ką itd., przykłada się do rozwoju wśród 
ludności uczuć wiernopoddańczych, mi- 
łości do bratniego rosyjskiego narodu, 
poozucia przynależności do wielkiej ro- 
dziny słowiańskiej, dążenia do podtrzy- 
mywania zawsze i we wszystkiem in- 
teresów rosyjskich, ściśle związanych 
z interesami kraju, i pełnego przeświad- 
czkiia, że rząd jest daleki od wszelkich 
targnięć na wiarę katolicką i narodo- 
wość polską. Nie ma wątpliwości, że 
przy stałem, niezachwianem wypełnia- 
nin naszkicowanego programu rychlej 
czy później pozyska się pomyślne re- 
zultaty i polscy poddani naszego mo- 
narchy nabędą reputacyi wiernych sy- 
nów Rosyi i dadzą możność wyrzecze- 
nia się ograniczających środków rzą- 
dowych, istniejących teraz w kraju 
z mocy konieczności. 

Takie są cele, do jakich rząd zmie- 
rza w całym Kraju Nadwiślańskim z 
wyjątkiem rosyjskiego Zabuża. To osta- 
tnie znajduje się w innych warankach 
etnograficznych i zadania też są tam 
inne. Tam żywioł rosyjski przeważa i 
winien być podtrzymany przez rząd, 
przy którego pomocy łatwo się zetrą 
głębokie ślady długiego panowania pol- 
skiego i propagandy łacińskiej. 

Jesteśmy przekonani, że nasz rząd 
nie myśli asymilować Polaków w tem 
znaczeniu, jak to rozumie antor „Li- 
stów z Warszawy”, ani wprowadzać 
żywiołu rosyjskiego w skład ludności 
Kraju Nadwiślańskiego. Rosya nie może 
dążyć ku swoim zachodnim pograni- 
ozom i pochłaniać w Kraju Nadwiślań- 
skim żywiołu polskiego. Przeciwnie po- 


złudzenie — myśl możności zrusyfiko- 


— chcą was „wynarodowić*, zetrzeć |zwala mu ona swobodnie się rozwijać 
z oblicza ziemi imię polskie, zamienićji wzmacniać do walki z najściem nie- 
was na Rosyan i prawosławnych, a| mieckiem, Wolą losów Rosya zmierza 
wy rozprawiacie o jakiemś pojedna-|do uczynienia z morza Czarnego swego 
niu, o lojalnem zachowaniu się wzglę-| morza wewnętrznego, a na dalekim 
dem rządu!“ Dalej przedstawia się ko-| Wschodzie spełnia swoją misyę cywi- 
nieczność walki biernej czy czynnej | lizatorską, przeprowadza wielką kolej 
dla obrony narodowości polskiej i świę-|syberyjską i staje silną stopą na brze- 
tej wiary katolickiej... a w formie apo-| gach oceanu Spokojnego. Gdzież jej, 
teczy zarysowywa się niejasny, lecz zajętej spełnieniem tych wielkich za- 
ponętny obraz niezawisłej Polski, I sła-|dań, mających wszechświatowe znacze- 
be umysły wierzą temu. nie, myśleć o pochłenięciu jednople- 
Im Biiniej ludność polska Kiajwyaieanego narodu, który z czasem i bez 
Nadwiślańskiego będzie przejęta prze-|tego wejdzie w sferę jej kuliury, za- 
konaniem, że rząd rosyjski nie myśli|chowując swoje narodowościowe wła- 
targać się na jego narodowość i wiarę, |ściwości? Jeżeli zaś sądzonem nam jest 
tem rychlej urzeczywistnią się nasze|asymilować Polaków, to zrobi się to 
cele, tem rychlej rozwiążą się nasze|naturalną drogą, na co będzie potrze- 
zadania w tym kraju. W czemże leżą|ba wieków. 
te zadania? Co znaczy wprowadzanie Nie dla nanczania rządu piszemy 
rosyjskich pierwiastków państwowych |niniejsze słowa: rząd i bez nas dosko- 
w życie tutejszej ludności polskiej ? nale rozumie zwoje zadanie w tutejszym 
Odpowiedź na te pytania jest jasna |krajn. Leoz nasze społeczeństwo wido- 
i prosta. Środki rządowe winny przy-|cznie nie zawsze sobie zdaje sprawę 
czyniać się do ile możności najściślej-|w tak ważnej kwesty.. I rzecz to natua- 
szego zbliżenia tego pogranicza do in-|ralna — wprowadzują je w błąd nie- 
nych części naszej ogólnej ojczyzny, |którzy publicyści, oświetlający kwestję 
do pojednania ludności tutejszej z ro-|z innego punktu widzenia, Trzeba ze 
syjską ideą państwową i zapoznania; znajomością rzeczy traktować kwestję 
się m rosyjskimi pierwiastkami pań-|i sprawa rosyjska dopiero wtedy pój- 
stwowymi. Język rosyjski jako pań |dzie zupełnie pomyślnie w kraju tutej- 
stwowy zajmuje należne sobie stano-|szym, kiedy rozporządzenia rządowe 
wisko w zarządzie i w szkole, pozosta-|znajdą współczucie i poparcie społeczeń- 
wiając zupełną swobodę rozwojowi ję-|stwa i Hedy każdy nawet najmniej wy- 
zyka polskiego i polskiej jaca datny działa 
Rosyjska szkoła, zaznajamiająca mło 
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Nadwiślańskim. Jednomyślność i zgo-|przybyszów nie potrzebowano i nawet 
dność mają ogromne znaczenie w Życiu |ją Jekceważono. 
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W sprawie emigracyi 
do Brazylii. 


IV. Stan Santa Catharina. 

Stan Sante Catharina od północy 
graniczy ze Stanem Parana, na polu- 
dnie zaś wąskim pasem pobrzeża się- 
ge poza 29 stopień szerokości połu- 
dniowej; obszar jego wynosi przeszło 
74000 kilometrów kwadratowych a lu- 
dność 180 do 190 tysięcy głów. Klimat 
podobny w ogóle do klimatu w Para- 
nie, ale temperatura przeciętna nieco 
niższa. Położenie również do położenia 
Parany bardzo podobne. Łańcuch gór 
dzieli pobrzeże szerokości 30—40 kilo- 
metrów o klimacie subtropikalnym od 
ciągnącej się na zachód wyżyny. Pro- 
dukty w obu częściach kraju takie ss- 
me jak w Paranie. Kolonizacya w Sta 
nie Santa Catharina zupełnie różna od 
kolonizacyi w Paranie. Dotychezas ob: 
cy wychodżzy a mianowicie Niemcy, 
osiedlali się tylko na pobrzeżu, na wy- 
¿ynie jest tylko kilka kolonii w części 
północno-wschodniej. 

Z Austro-Węgier Tyrolczycy dostar- 
czyli największego kontyngentu wy- 
chodżców. W koloniach Novo Trento i 
Gran Parana osiadło około 7000 Tyrol- 
czyków. Immigracya ich rozpoczęła się 
w r. 1876 i trwa dotychczas. Powodze- 
nie ich ma być dobre; uprawiają trzci- 
nę cukrową, kukurudzę, bób i wino- 
rośl; kawa już się nie rodzi, ponieważ 
kraj zbyt wysunięty na południe. 

Niemców czeskich przebywa w San- 
ta Catharina około 2500 Większa część 


Przeciwnie na wyżynie osadnicy ga- 
lisyjscy, zakładając sami nowe kolonie, 
nie napotykają konkurencyi, choć w 
zamian mają zwalczać inne przeszko* 
dy. W Blumensu osiadło także około 
900 Węgrów, z których 800 przy- 
było w roku 1891, reszta zaś w roku 
bieżącym. 

Autor tych uwag odwiedził We- 
grów, właśnie przybyłych, w domu do 
przyjmowania emigrantów, położonym 
naprzeciw Desterro, na wybrzeżu, o- 
glądał również kilka takich domów w 
Pararie, 

Domy te budoją władze prowinayo- 
nalne w miarę potrzeby ; rząd central- 
ny wybudował również dwa podobne 
zakłady w pobliżu Rio de Janeiro, po- 
nieważ wszelkie parowce wiozące emi- 
grantów na koszt rządu związkowego, 
muszą zawijać do Rio. Stąd rozwozi 
się emigrantów do wybranych przez 
nich miejsce na koszt rządów prowin- 
cyonalnych, za przybyciem zaś do pro- 
wincyi emigranci w domu przyjęcia 
dopóty otrzymają pomieszczenie i po- 
żywienie, dopóki nie udadzą się w po- 
dróż do wyznaczonych im siedź'b. Po- 
byt w tych domach przyjęcia w sku- 
tek braku miejsca, złej żywności i bru- 
du, staje się emigrantom prawdziwą 
męczarnią. 

O:óż Węgrzy na to wprawdzie nie 
żalili się, utyskiwali jednek bardzo na 
podróż z Rio do Desterro na statku 
brazylijskim, na którym nie było ża- 
dnej ochrony od niepogody. 

Wiadomość o złem urządzeniu sta- 
tków bruzyljskich mni» jest przesa- 
dzona, 

Węgrzy żalili się także na postę- 
powanie agentów emigracyjnych w Eu- 
ropie, którzy spowodowawszy ich pod- 
stępnie do całomiesięcznego pobytu w 
Ud:ne, wyzyskiwali ich haniebnie i wy- 


ich mieszka w Joainville, w mieście 
nadbrzeżnem na północy, w mieście 
San Berto, położonem na wyżynie ku 
południowemu zachodowi i w dwóch 


łudzali pieniądze pod najrozmaits:zymi 
pozorami. 

Według dat wyżej przytoczonych 
w Stanie Santa Catbarina przebywa 
koloniach na zachód San Berto. Są to|około 18000 wychodźnów z Austro- 
wyłącznie rolnicy, pochodzący z okolic | Węgier i ich potomków. Niemców tam 
Lasu Czeskiego i Liberca. Do Bafzylii odio około 70000, Wł»hów około 
p zybyli w latach 1878 — 1877; powvdzi 25.000, -Połaków poddanych rosyjskich 
im się nie żle. li pruskich około 4.000. Stosunki zarob- 

Wychojżzów z Galicyi jest w San!kowe i robotnicze są podobne do sto- 
Bento około 1500, a w miastach Blu-'snnków w Paranie; charakterystyczny 
menanu, B.usqie i Laguna około 300; ' jest brak s'ł roboczych. 
przybyli tam w latach 1876 i 1877.|] Oprócz wywozu produktów rolni- 
Położenie ich, gorsze niż wychodźców czych z okręgu Blumenau do Stanu 
w Paranie, uchodzić może za ledwie Sao Paulo, eksport ze Stanu Santa Ca- 
znośne, ltharina jest bardzo nieznaczny. 

Natomiast koloniści niemieccy w Koloniści otrzymają od państwa 12 
Blumenau są niechętni Galicyanom i|do 25 hektarów ziemi w cenie po 4 do 
oskarzają ich o opilstwo, wstręt do 20 milreisów w miurę jakości. Pewną 
pracy 1 żebranie. Stąd też położenie 'część kolonii założyło cesarstwo, inne 
wychodź ów galicyjskich w tej kolonii osoby prywatne, a kolonię Dona Fran- 
jest zgoła niepomyślne. Przyczynia się |cisca, do której należą S:n Bento i 
do tego niewątpliwie klimat zbyt ła- Joinville, założyło stowarzyszeaie pry- 
godny (Blumenan leży na wybrzeżu | watne Hamburger Colonisationsvarein. 
morskiem), niemniej obca wychodz3om Stowarzyszeniu temu władze Stanu 
z Galicyi uprawą trzciny cnkrowej i Santa Catharina odnowiły w maron 
kawy, wreszcie to także, że do Blnme-|b. r. koncesyę, odstępują” mu nie po- 
nau przybyli w 26 lat po założenin tej mierzone jeszcze, a wialkie obszary, 


> Z ÓW. O Z TE p zy 


oz będzie wiedział, do czego | kolonii a więc w czasie, kiedy wszyst- |dawniej własaość hr. dE1, na północ 


ko było juź w pełnym rozwoju a pracy i poładniowy zachód d rzecza Itajahy 


MATKA 


przez 


A. Dourliao. 


Okienko zamknęło się z głuchym 
trzaskiem : młoda dziewczyna w kostyu- 
mie bretońskim odeszła od konfssyona- 


łu z rękami złożonemi pobożnie, z mi- 
ną skruszoną, odszukała swe miejsce w 
ławce, podczas gdy jakaś otyła jejmość 
z twarzą czerwoną i świecącą od poto, 
uklękła na jej miejscu. 

Kapłan zwiócił się na drugą stronę 

i jednocześnie drugie okienko skrzypnęło 
w zawiasach. 

— Mój 
przeklętą .,. 
Słowa te wyszły z ust pokutnicy, 

z tak silnem brzmieniem niepokoju ı 
udręczenia, że kapłan, przyzwyczajony 
zresztą do przenikania bolów ludzkich, 
uczuł się wzruszony do głębi duszy. 

Spojrzał przelotnie na kobietę klę- 
częcą u nóg jego, była mu zupełnie 
nieznajomą... Twarz jej zmęczona, Za- 
chowała ślady rzadkiej piękności, deli- 
katne rysy otoczone srebrzystą koroną 
siwiejących włosów, napiętnowane były 
szlachetnością i dumą, małe o wysmu- 
kłych paluszkach starannie utrzymane 
ręce drzały nerwowo, pomimo prostoty 

w ubraniu, wszystko zdradzuło wielką 
damę, 

, — Chrystus Pan powiedział: „Przyjdź- 
cie do mnie wszyscy, którzy obciążeni 
jesteście, a ja was ochłodzę”. Wszyscy, 
którzy cierpią i płaczą, będą pocieszem. 
Ofiaruj swe strapienia Bogu, moja cór- 
ko. Jego miłosierdzie i dobroć są nie- 


ojcze, jestem zrozpaczoną, 


— I Jego sprawiedliwość! — dokch- 
czyła głucho grzesznica. 

Gwałtowne łkanie przerwało jej mo- 
wę, później pokonywnjąc wzruszenie, 
dodała; 

— Przyszłam tu wypłakać mój ból, 
moją nędzę, którą muszę ukrywać przed 
innymi, przyszłam, aby zrzucić z serca 
brzemię tej strasznej tajemnicy, ugniata- 
jącej je od tylu lat... 

— fłucham cię moja córko, mów 
dalej. 

— Mam dwudziestoletniego syna, je- 
dynego, który mi z czworga dzieci pozo- 
stał przy Życiu... on umiera! 

Załamała ręce. 

— Ukrywano przedemną jego stan.. 
ale... dymyślałam się.. Teraz była kon- 
sultacya... oddalono mnie... ale wsunięta 
za portierę... podsłuchałam... i usłysza- 
łam: „Nie przeżyje jesieni...“ 

— Mater dolorosa! 
ksiądz i głośno dodał: l 

— Ludzie są omylni, moja córko, i 
niejeden chory, skazany na śmierć przez 
uczoność ziemską, został uzdrowiony, za 
wolą dobrotliwego Stwórcy... 

— Nie! niel — zakrzyknęłe matka 
w paroksyzmie rozpaczy; — powiedzieli 
prawdę: on musi umrzeć, tak jak i 
tamci, w tym fatalnym miesiącu... 

Spowiednik po raz drugi objął ba- 
dawczym wzrokiem postać dziwnej peni- 
tentki; lecz pomimo widocznego podnie- 
cenia, nie nie wskazywało pomieszania 
zmysłów ni szaleństwa. 

— Uspokój się moja córko, opowiedz 
mi wszystko... 

— Jest to smutna i okropna histo- 
rya — szepnęła cichym, przerywanym 
głosem. — Lat temu trzydzieści, miałam 
wówczas zaledwie ośmnaście... Od kilka 
miesięcy byłam zamężną.. kiedy mąż 
mój, oficer marynarki, został wysłany 
do Senegalu. Niecbeceność jego była bar- 
dzo długą... Zostałam sama, sierosa. bez 
opieki na szerokim świecie... Cóż więcej 


zamruczał 


zm 


mam ci powiedzieć, mój ojcze?.. Pod- 
czas gdy on spełniał odważnie obowią- 
zki żołnierza, ja zapomniałam o obo- 
wiązkach żony.. Byłam bardzo winną, 
a jednak chciałabym nie mieć sobie nie 
więcej do wyrzucenia... 

— Mów dalej, moja córko.., 

— Ciężka kara spotkała mnie za mo- 
ją lekkomyślność.... zostałam matką... i 
zanim nasze dziecko ujrzało światło dzien- 
ne, ojciec jego zapadłszy na dyfteryę, za- 
kończył Życie, zostawiając mnie samą wo- 
hee strasznego położenia... Co począć ? 
Gdzie się podzieć? Znałam mego męża, 
piewyrozumiałego na punkcie honorul 
Najlżejsze podejrzenie byłoby moją śmier 
cią... Obawa zrobiła mnie nikczemną |... 
Pod pozorem podróży taiłam mój stan, i 
ukryta pod fałszywem nazwiskiem, w za- 
padłym zakątku, wydałam na świat 
syna... Było to 13 października roku 
1854... 

Nastąpiła cisza... Tym razem kapłan 
nie zachęcał do kończenia. 

Wówczas l... O mój ojcze|... zbliżam 
się do występku, który tyle opłakiwałam 
i dotąd odpokutowuję srodze, Uczuwałam 
rodzaj nienawiści dla biednego, niewin- 
nego stworzenia, którego sam widok na- 
pełniał mnie wstrętem... O! nie ma dla 
mnie tłómaczenia... Byłam bogatą... mo- 
glam ofiarę mej winy powierzyć poczci- 
wym ludziom, okupując sobie ich usługi 
i milczenie... Ale nie, bałam się gadatli- 
wości, zdrady... gniewu hrabiego... Po- 
wtarzam ci, mój ojcze, byłam podłą, kie- 
dy ja, matka..., zaniosłam własne dziecko.. 
do domu.. podrzutków ! 

Pogrążona w wyrzutach sumienia, o 
czekiwała słowa pociechy. Kapłan mil- 
czał. 

— Potępiasz mnie mój ojcze i masz 
słuszność... Chociaż... miałam szczery za- 
miar zająć się niem później... Zawiesiłam 
mu na Szyjee medalion, pamiątkę od jego 
ojca, noszący nasze początkowe litery: 
I. M... Ale nie! Okłamuję cię tak, jak 


e dążymy i co należy osiągnąć w kraju 


okłamywałam sama siebie.. To dziecko, 
jedyny dowód meg» wstydu, mojej hań- 
by... musiało się usunąć na zawsze... Kto 
wie? Może życzyłam sobie nawet jego 
śmiercił.. A, kiedy przechodziłam koło 
demu przy ulicy Eufar, przyspieszałam 
kreku jak koło cmentarza, aby nie usły- 
szeć tego krzyku pozagrobowego: „Zła 
matka!.. Wyrodaa matka!“ 

Ksiądz milczał. 

— O tak! nmielitościwa matka! bez 
serca !.. Czas upływał, — moja tajemni- 
ca została pogrzebana... Rznciłam się w 
wir wielkiego Świata, starałam się zapo- 
mnieć... Zapomniałam powoli! Mąż mój 
nie domyślał się niezego... Urodził się 
nam syn, znowu w paźizierniku.. Żył 
tylko kilka dni... Była to pierwsza prze- 
stroga, ale nie zważałam na to.. Miałam 
później jeszcze trzech synów... Wszyscy 
rodzili się i umierali w tym fstalnym, 
okropnym miesiącu... Jeden, zaledwie 
stawiał pierwsze kroki, szczebiotał „papa, 
mama“... Drugi miał przystępować do pier- 
wszej komunii... Ostatni... ten, który ko- 
na..., dosięga dwudziestu lat. 

Gwałtowne łkanie wstrząsło całą jej 
postacią, gryząc nerwowo chustkę, stłu- 
mionym głosem ciągnęła dalej: 

— Bóg mnie karze, ów opuszczony 
mści się, wiem, czuję to... Ten, którego 
ja odtrąciłam, wyparłam się, wzywa 
przeciw mnie sprawiedliwości bożej i 
zabiera mi jedno dziecko po drugiem, 
bez litości dla mnie, tak, jak byłam 
niegdyś dla niego... Chciałabym zmię- 
kczyć jego gniew, naprawić mój błąd... 
Niestety! nie śmiem nawet szukać jego 
śladów, aby go prosić o przebaczenie i 
o łaskę, tak strasznie obawiam się, żeby 
moja nadzieja nie rozprysnęła się 0 fa- 
talog odpowiedź: „Qa umarł... umarł 
przeklinając swoją matkę!* I któż po- 
trafi rozbroić pozagrobową nienawiść?... 

Umilkła, a kapłan z głowa spuszezo- 
ną na piersi,., słacha jeBzcze... 


. . , LJ . . . LJ LJ . . 


LN LL SLLM—Mr ZZ ZN O | 


Ksiądz wikary Wincenty był podrzut- 
kiem.. Powierzony przez instytucyę pa- 
bliczną na wychowanie pewnej poczci- 


snych pociech, rósł i rozwijał się na ło 
nie dzikiej, stepowej natury. Pasał gęsi 
i owce, Śniąc o gwiazdach, oparty na 
j:kimś olbrzymim kamieniu, pozostało 
ści starożytnych Druidów, i w ciszy tej 
nowoczesnej Tebaidy powcłanie jego po- 
mału zapuszezało korzonki na gruncie 
wrażliwej, marzycielskiej duszy. 

W południe, kiedy z ostatnim dźwię- 
kiem dwun:stej godziny, odkrywał nie- 
skałane czoło, pod ponurem niebem Bre- 
tanii, wymawiają: poważnie i zwolna 
święte słowa: 

— Angelus Domini nuntiavit Mariae. 

Na które towarzysze pracy odpowia- 
dali z rękami złożonemi: 

— Et concepit de Spiritu Sancto — 
miał już namaszczenie apostoła i żarli- 
wość misyonarza. 

Nazajutrz, po odbyciu pierwszej ko- 
manii, poszedł do starego proboszcza i 
wyjawił mu swe niezłomne postanowie- 
nie zostania księdzem. 

— Ale do tego trzeba pracy, 
mały. 

— Będę pracować... 

— Trzeba się uczyć łaciny i 
innych trudnych rzeczy... 

— Będę się uczyć... 

Przed tem silnem i niezachwianem 
powołaniem, czeigodny kapłan uchylił 
czoła wzruszony, Ręka Boga była nad 
tem dzieckiem. Dzięki tej najwyższej 
opiece, mały Wineenty uzyskał wstęp 
do seminaryum w Vannes, gdzie jego 
nadzwyczajna pojętność i przedwczesna 
dojrzałość, wyborowy umysł, jakotsż i 
rzadka pobożność, pozwalały profesorom 
żywić najpiękniejsze nadzieja. 

— To nasienie na biskupa, 
przełożony. 

Człowiek dotrzymał, co zapowiadało 
dziecko i pomimo wego wieku, młody 


mój 


wiele 


mówił 


wej Bretonce, mającej już pięcioro wła- |. 
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wikary został powełany do jednej 2 naj- 
ważniejszych i najbardziej arystokraty- 
cznych parefii stolicy. 

I oto słuchając teraz tej bolesnej 
spowiedzi, uczuł dziwny niepokój. Całe 
jego dzisciństwo stapęło mu prz d oczy- 
mai: jego cpuszczenie, samotność i gorz- 
ki smutek przepełniający serce 1 wyci- 
skający wielkie, serdeczne łzy z oczu 
na widok pieszczot, których oył pozba- 
wiony, na dźwięk słowa „mamo“, szeze- 
biotanego na najczulsze tony przez jego 
rówieśników. Qu sam ieden tylko po- 
między nimi nie miał komu nadać tego 
słodkiego miana. a 

Wątły z natury, z subtelnie rozwinię- 
tym zmysłem delikatności, nie mógł przy- 
zwyczaić się do nieozrzesanego prosta- 
etwa, pośród którego żył. Gorące pragnie- 
nie m'łości i przyw azanie zawiodło go 
do stóp Matki Boskiej. Ją jedaą mógł 
nazwać „swoją Ms»tką*, i przy ołterzu 
Najśw. Maryi Panny odprawił swą piers 
wszą m8ZĘę. 

... I rozmyślał nad tym poświęco- 
nym medalikiem, który nosił na piersiach, 
jako jedyne dziedzictwo nieznanych ro- 
dziców... 

... I pełne łez spojrzenie spoczęło 
na kobiecie klęczącej u jego nóg: 

Jego matka! 

To była jego matka, ta kobieta, która 
odsłoniła przed nim wszystkie swe błę- 
dy, występki, swoją zbrodnię i rozpacz !... 
To była jego matka!! 

Szalona myśl rozsadzała mu mózg, 
i zmuszała niejako do zakrzyknięcia : — 
Moja matko, to ja! ja, twój syn! 

Pokusa była tak gwałtowna, nieprze- 
zwyciężonż, Że już otworzył usta... 

Nagle powstrzymał się..., słowa za- 
marły mu w gardle... 

Jestem księdzem, ksiądz tylko słyszał 
to wyznanie... Człowiek nie powinien, 
nie może się w to mięszać!... 
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po cenie 1!/, do X milreisów za hektar. jani też do cesarza, który sam właściwie 
W zamian stowarzyszenie zobowiązało | jest jeneralnym ministrem. Nie brano 
się kolonizować te obszary, dostarcza- |mu za złe, że zamierzył rozbić organi- 
ją” Gorocznie nie więcej jak 6000|zacyę socyalistyczuą, ale za występek 
er grantów. Do szeregu agentów emi-|poczytano, że wziął się do tego na wła- 
gracyjnych przybędzie więc niewątpli- sng zupełnie rękę. Nie mógł mu też ce- 
wie e stowarzyszenie kolonizacyjne |sarz przebaczyć, że chciał wytoczyć pro- 
w Hamburgu. ces o obrazę majestatu p. Delbriiekowi, 
który był guwernerem cesarza i dotąd 
pozostaje u niego w łaskach. Dowiadu- 
jemy się przy tem, że nie Hohenlohe 
KORESPONDENCYE proponował go na minist:a, ale tylko 
s porzucając posadę namiestnika Alzacyi, 
aby objąć posadę kanclerza, usilnie pro- 
‘sił, aby Köllera zabrano z Alzacyi, dał 
(mu jednak zarazem chlubne świadectwa. 
W Berlinie mylnie wytłumaczono sobie 
to życzenie Hohenlohego, który Zresztą, 
jak zapewniają, sam był wielce zdumio 
ny, gdy przybywszy do Berlina, zastał 
tam Kóllera ministrem. Wówczas kan- 
clerz nie mógł wpływać na nominacyę 
ministra pruskiego, gdyż urząd kancler- 
ski nie był wtedy połączony z urzędem 
ministra prezydenta pruskiego. 


Berlin d. 3 grudnia. 


(Mowa tronowa i mowa cesarska. — Socyalizm. — 
Dymisya Kóllera) 
Niemiecka mowa tronowa 
nie sprawiła w Niemczech tyle wrażenia, 
co mowa cesarza, wygłoszona na ban- 
kiecie gwardyjskiego pułku kirasyerów 
im. cesarza we Wrocławiu. Cesarz 
rzekł: „Zaproszenie mego pułku kirasy- 
erskiego na obchód pułkowy  powziąłem 
z wdzięcznością i z radością serdeczną. 
Wszakże godziny, które mi wolno spę ; 
dzić w kole moich kolegów, są nieliczne- 
mi chwilami wytebnienia, które mi są 
dane w mojem życiu mozolnem i praco- 
witem. Przedewszystkiem zaś z radością 
witam te święta pułkowe, które w tym 
roku obudziły wspomnienie z przed lat 
25, ile że związek koleżeński, na którym Objady dworskie, W przeciwieństwie 
ostatecznie cała nasza armia polega, nie- ido dotychczasowej etykiety dworskiej, we- 
tylko w kole oficerów, ale także żołnierzy , dług której tylko Prezydyum Izby deputo- 
w sposób rozrzewniający na jaw wystą-| wanych oraz d»putowaui, którzy mają go- 
pił. Tyle tysięcy icb, po części ubogich |dność tajnych radców lub podkomorzych, 
i starych, wybrało się, aby czy to pola | wreszcie członkowie Delegacyi otrzymywali 
bitew znowu oglądnąć, czy to przyłączyć zaproszenia na obiady dworskie, na przyszłość 
się do starego pułku ukochanego.* | bada zapraszani na te obiady wedłng z gó- 
Był te wyraźay przytyk do socyali-|1J Cznaczonego podziału, w cgóle posłowie 
stów, choć nie taki siarczysty, jak w dzień do Rady państwa bez względu na inne ich 
sedański. Dalej rzekł cesarz: „Więc też, stanowiska. 
z wdzięcznością wspomnijmy dzisiaj o Ks. kardynał Sylwester Sembratowicz, 
tych, którzy ma czele tego pułku (pod, który wyjechał onegdaj do Wiednia, po- 
Loigny) walcząc, wiedli szwadrony do wróci do Lwowa w przyszłą środę, dnia 11 
boju. Dzisiejszego dnia nie możemy lepiej ; b m. popołudniu wraz z ablegatem papie- 
święcić, jak składając jeszcze raz ślubo- skim ks, Baumgertenem i oficerem gwardyi 
wanie i przyrzeczenie, że to, co wówczas papieskiej hr. Pietromarchi. Ks. kardynał od- 
wielki cesarz i jego doradcy stworzyli,; będzie w tym dniu uroczysty wjazd do me- 
utrzymamy i tego bronić będziemy.* | tropolii św. Jura, według programu, którego 
„I czem silniej wysuwają się naprzód szczegóły później ogłoszone zostaną, 
hasła i względy partyj ne, tem silniej  Prekonizacya ks. Webera . Na po- 
i pewniej liczę na armię, z tem wię- siedzeniu konsystorza papieskiego w Rzymie 
kszą stanowczością ufam, że armia, czyj dnia 2. bm. prekonizowany został ks. kano- 
to na wewnątrz, czy na zewnątrz, nik Józef Weber, sufragan archidyecezyi 
posłuszna będzie moim życzeniom i moim lwowskiej, biskupem temneńskim (Temnos w 
skinieniom. Że armia jest taką, pokła- Małej Azyi) in partibus infidelium. Nowy 
dam ufność w duchu, który także w tym | biskup urodził się w r. 1846 w Fūrsten- 
pułku żyje; i powracam przytem do słów |thalu na Bukowinie. Gimnazyum ukończył w 
mojego dziadka który, przybywszy w r. , Czerniowcach, a studya teolcgiczne odbył w 
1848 po ciężkich przejściach (uciekłszy JES zdobywając sobie w r. 1873 sto- 


KRONIKA. 


Lwów dnia 5. grudnia 


Berlina przed rewolucyą) do Koblencyi,|pień doktora teologii. Po powrocie z Rzymu 
podczas uroczy: ego przyjęcia rzekł, zwra- | został wikaryuszem u Św. Marcina we Lwo- 
„Otojwie, potem wikaryuszem katedralnym, nastę- 
paie ojsem duchownym (spirytualnym) w se- 
minaryum kleryków, wicerektorem tego za- 
kładn, a na koniec kanclerzem konsystorza 
arcybiskupiego, na którem to stanowisku 
rozwinął w całej pełni swoją głęboką wiedzę 


cając się do kocpusu oficerskiego : 


ku kirasyerów, który, mam nadzieję, czy- 
nić będzie z::wsze zaszczyt imieniu wiel- 
kiego elektora. Hurra! hurra! hurra !“ 


SAZETA NARODOWA «z Piątka dnia 6. Arudnea 1895. Nr. 388, 


chrześcijańska i najpoważniejsza część żydów : gólua opinia doznała najmniejszej zmiany, 
wzburzona i z wysileniom tylko można do-|P. Lewakowski chcąc się oczyścić, powinien 
tąd utrzymać spokój. (Wybór odbędzie się, {był faktami udowodnić  nieprawdziwość 
jak wiadomo, dziś 5 bm, Przyp. red.) twierdzenia p. Abrahamowicza, jakoby był 
Dr. Lewakowski prostuje! Adwo- |bezczynnym i nieużytecznym w Radzie pań- 
kat dr. Michał Grek, doręczył nam wczoraj |stwa, — twierdzenia zawartego w słowach 
imieniem dr. Karola Lewakowskiego nastę- |p. Abrahamowicza: „Może nie ma drugiego 
pujące sprawozdanie : posła, któryby bardziej swe obowiązki za 
Szanowna Redakcy»! niedbywał, jak Lewakowski, któryby mniej 
Upraszam na podstawie $. 19. ustawy | pracował w Radzie państwa, jak on i któ- 
prasowej, © umieszczenie w łamach * zszegojryby rzadziej jawił się w Radzie państwa 
dziennika następującego sprostowania. W|jak p. Lewakowski*, A że to twierdze 
nr. 322 z d. 20, listopada rb. tak we wstę-|nie nie zostało weale zaprzeczo- 
pnym artykule, jak w przedruku z dzien.|ne a natomiast ndowodnionem 
Przegląd, znajdnją się nieprawdziwe do mo- |zostało, że p. Lewakowski powiedział do p. 
jej oscby odnoszące się twierdzenia. Nie-| Zimy o akcyi wyborczej, w której imiennie 
prawda jest, jakobym podczas relacyi posel- | zajmował naczelne stanowisko: „Zakręciłem, 
skiej p. Abrahamowicza, był jeszcze w kra- jzaplątałoem, zagmatwałem sprawę wyborców, 
ju bawił, gdyż już pod koniec lipca do|że ją teraz wszyscy dyabli nie rozplączą. 
Rapperswyl wyjechałem. Nieprawdą jest, ja-| Cha, cha, cha“ — więc opinii Kraju, jaka 
kobym fałszywie przez Gazetę Narodową|o p. Lewakowskim wyrobiła się, żadne for- 
podane, a mię obrażające słowa p. Abraha- | malistyczne sprostowania na podstawie S$. 
mowicza był zniósł bez upomnienia się,|19 ust. pras nie zmienią. 
Przeciwnie natychmiast po moim we Wie- Rozprawa karna przeciw b. urzędni- 
dnin pojawieniu się z Ameryki, pociągną-|kowi kolei państw. Janowi Wacławowi Na 
łem posła Abrahamowicza do odpowiedzial- | piórkowskiemu, reskarzonemu © sprzeniewie 
ności, i jestem w posiadaniu pisemnej jego |rzenie kwoty 141 zł. 33 ct. podczas urzę- 
deklaracyi, własnoręcznej, iż prostował on|dowania w Lubaczowie i o oszczerstwa po- 
już fałszywie przyteczone jego słowa; cdno-| pełnione na osobie dawnego swego przełożo- 
szące się do mojej osoby, że tylko krytyko- | nego p. Luksica, skończyła się wczoraj pó- 
wał moją czynność poselską, i obrażać mięjźnym wieczorem wyrokiem  potępiającym. 


morze. Aniela, która również okazywała we-,ków. Ks. biskup zaś przyjmowany był owa= 


Bołość taką, jakiej u niej nigdy dawniej 
nie widziano, poczęła się zaraz z ogromną 
starannością ubierać. Umyła się, przycze- 
sała włosy, przybrała Świeżą bieliznę, naj- 
lepsze suknie, jakie miała i czarne ręka- 
wiozki, a na stawiane jej zapytania, dla- 
czego się tak stroi, odpowiedziała, że pójdą 
razem z Bieleckim wspólnie się fotografo- 
wać. Gdy już skończyła toaletę, udali się 
oboje, Chemczukówna i Bielecki do pokoju 
pani Hoffnannowej, nieobecnej pod ten czas 
w domu i zamknęli za sobą drzwi kluczem. 
Po niejakim czasie zastukała do tych drzwi 
13 letnia kuzynka Hoffmannowej, Michalina 


Stefrńska, żądając, ażeby jej otworzyli, u-|% 


słyszała jednak odpowiedź Anieli, ażeby im 
nie przeszkadzała, bo listy piszą. Za chwilę 
rozległ się odgłos strzału, potem drugi, 
trzeci i czwarty. W całym domu wszczął 
się alarm, bieganina — wszyscy przeczu- 
wali, że jakieś nieszczęście się stało, ale 
nikt nie miał rady. Zamięszanię to trwało 
pięć do sześciu minut, poczem znów rozle- 
gły się dwa strzały. Mieszkańcy domu nie 
wiedząc, co począć, zawiadomili  policyę, 
skąd natychmiast wysłano koncepistę p. Ły- 
sakowskiego. Po wyważeniu drzwi zamknię- 
tych ma klucz, obaczono okropny widok. 
W pokoju, w kałuży krwi, leżały dwa zi- 
mne juź trupy — tuż przed drzwiami trup 


nie miał ani powodu ani zamiaru. Niepra- | Przysięgli odpowiedzieli na oba pytania je- | rężczyzny, a dalej o kilka kroków, obok 
wdą jest, iż za moim powrotem do Wie-|dnegłośnie tak, skutkiem czego trybunał |łóżka, kobiety. Były to zwłoki Bieleckiego 
dnia jeden z moich kolegów, którego Sża- |skazał Jana Napiórkowskiego na 8 miesięcy |i Chemezukównej. 

nowna redakcya niewymienia, wyrządził mi|ciężkiego więzienia, Niebawem przybył także starszy komi- 
przy świadkach obrazę, której lndzie nie- Z izby sądowej. Przed trybunałem |Sarz magistratu p. Sąsiadą i lekarz ozęścio- 
zwykli znosić obojętnie. Nieprawdą jest, |przysięgłych rozpoczęła się wczoraj rozprawa| WJ, Poczem rozpoczęto oględziny zwłok. 
jak to Szanowna Redakcya za Przeglądem |karna przeci w kilkakrotnie karanym rzezimie. |Jak się pokazało, Bielecki miał dwie rany, 
powtarza, że po moim powrocie z Ameryki, |szkom, oskarzonym o popełńienie w maju z. r.| wymierzone w usta, tak, że kule przecięły 
kolega z Rady państwa, hr. Hompesch, po- |kradzieży w mieszkaniu konsula rosyjskiego | mu górną wargę, a nadto szyję dnsił mu 
prosił dwu przyjaciół, posłów, ażeby mu | Pustoszkina, Oskarzeni są o kradzież Jozef| rzemyk, którego drugi koniec uwiązany był 
służyli za Świadków, kiedy będzie do mnie |Kruk i Józef Sośnicki, a dalej o przecho- do klamki drzwi wchodowych. Chemczu- 
przemawiał. Nieprawdą jest, że mię hrabia| wywanie i odkupowanie skradzionych rzeczy- |kówna, leżąca opodal, miała na oczach 
Hompesch wyprowadził ze sali obrad ns {Franciszek  Bieniaszewski i Isak Adler. |Frzepaskę z białej chustki, ręce jakby śmier- 
korytarz; uieprawdą jest, iż po tem prze- | Prócz tego Józef Kruk oskarzony jest o cały |telnym skurozem złożone na piersi pod 
mawiał do mnie w słowa przez Przegląd |szereg innych kradzieży szyją, gorset rozpięty, keszulę lekko po- 
podane a przez Szanowną Redakcyę powtó- Obaj oskarzeni Józef Sośnicki i Józef, krwawioną, a pod lewem jej ramieniem le- 
rzone. Nieprawdą jest, że takie słowa kto-|Kruk, wtargnęli w nocy dnia 19. maja br.|żał na podłodze rewolwer. Po rozcięciu ko- 
kolwiek z posłów słyszał. Nieprawdą jost, | przez parkany sąsiednich domów na dzie-|S%nM, okazały się na piersi dziewczyny w 
że po tej albo podobnej krótkiej przemowie|qdziniec domu, a stamtąd do mieszkania |Tównej linii trzy rany: jedna z prawej 
hr. Hompesch wyrzekł do mnie słowa, „że»| konsula Pnstoszkina, gdzie zabrali srebro | Strony pod siódmem żebrem, druga pod le- 
.gnam pana na zawsze, p. drze Lewakowski*, stołowe, laski i ubrsnia, ocenione na 369|w4 pachą, a trzecia w samym środku pier- 
Nieprawdą jest, iż to wyrzekłszy hr. Hom-|zł, rozbili dolny fach kasy ogniotrwałej, |Si, prowadząca prosto do serca. Wszystkie 
pesch obrócił się na pięcie i pokazał plecy skąd zabrali 800 rosyjskich papierów. Usi- |*rzy rany według orzeczenia lekarskiego, 
dr. Lewakowskiemu, podczas gdy prawdą |łowania rozbicia kasy ogniotrwałej w któ. |bJłY Śmiertelne. Za gorsetem znaleziono 
jest, że hr. Hompesch przystąpiwszy na ko-|rej było 30.000 zł. gotówki spełzły na ni-|zatkniętą fotografię Bieleckiego. Na podło- 
rytarzu Izby, gdzie stałem pomiędzy pozła-|czem. Do rozprawy wizwano ns świadka |dze w kilku miejscach widoczne były Ślady 
mi, rozpoczął ze mną dłużej trwającą poli- | konsnla Konstantego Pustoszkina, który je- krwi, na stole w środku saloniku leżała 
tyczną rczmowę o agitacyach wyborczych|duak do rozprawy nie stanął, zasłaniając paczka nabojów rewolwerowych, obok trzy 
w jego powiecie słowami: „Panie drze Le- |się tem, że nie ma obowiązku stawać na | wystrzelone gilzy, a dwie takie gilzy na 
wakowski, wypowiadam panu moją przy-| wezwanie sądu lwowskiego, przysługuje mu podłodze. Zresztą nie znaleziono żadnego 
jeźń, nie będziemy sobie odtąd „ty* mówić“, | bowiem jako konsulowi prawo eksterytn-|listu, lub jakiejkolwiek kartki, któraby tłu- 
podczas której to w jak najgrzeczniejszy spo- ; ryalności, maczyła powód tego podwójnego samobój- 
sób prowadzonej rozmowy, hr, Hompesch Po odczytaniu odnośnego podania kon |Stwa. Trudno też na razie wytłumaczyć so- 
stanowczo trwał przy wypowiedzeniu swojej |gula wyłoniła się dyskusya, Obrońca Bie-|bie, w jaki sposób zostało ono spełnione: 
przyjaźni, ja zaś w najgrzeczniejszy sposób | niaszewskiego dr. Kraus, powołując się na | *27 Bielecki zastrzelił siebie i narzeczoną, 
ale również stanowczo wyjaśniłem p. hrab., | przepisy procedury karnej i rozporządzenie | Czy też każde z osobna dokonało zamachu. 
iż dla jego przyjaźni moich przekonań poli- | ministeryslne z r. 1892 zażądał ponownego | O jakimkolwiek ratunku nie było już mo- 
tycznych się nie wyrzeknę, zaś tylko za za |wezwania konsula, dowodząc, że eksteryto-| "WY. Komisya musiała ograniczyć się do 
szczyt sobie mam, iż uważany jestem za ryalność przysługuje tylko ambasadorowi i|sfisania protokołu, poczem zwłoki pozosta- 
twórcę ruchu lndowego, który w tym ludziejjch domownikom a nie konsulom handlo-| wiono na miejscu i drzwi opieczętowano. 


cyjnio. 

Rozwód nieboszszyka. Mniej więcej 
do końca r. 1884. pisywała od wielu lat 
Marya Henryka Biard pod pseudonimem 
„Eincelle* w paryskiem Figarze kronikę 
mód, a także towarzyską kronikę wielkiego 
świata paryskiego. Jak dziś jeszcze Figaro 
przyznaja, przyczyniły się znacznie de po- 
wodzenia dziennika w owym czasie jej 
prawdziwie paryski styl, talent wprowadza- 
nia coraz to nowych zwrotów w jednostajne 
z konieczności sprawozdania i wreszcie gra- 
cya, Z jaką umiała w swoich artykulikach 
powiedzieć każdemu jakieś miłe słówko. 
yła ona podówczas w separacji ze swym 
mężem Peyronny'm, który się tytułował wi- 
cehrabią, jakkolwiek był tylko synem hr. 
Peyronnj ego i niejakiej panny Joly. 
W owym też czasie poznała ona niejakiego 
br. Double, który się oświadczył o jej rękę, 
Małżeństwo nie mogło przyjść do skutkn z 
przyczyny wielkich trudności, jakie wówczas 
jeszcze we Francyi stawiano rozwodowi, sle 
aby postawić przecież na swojem, pani Pay- 
ronny opuściła redakcyę Figara, osiadła w 
Apoldzie, miasteczkn księstwa Saksen Alien- 
burskiego i tam uzyskała poddaństwo. Pra- 
wa tego księstwa uznają separacyę, wyrza- 
czoną przez sądy dla poddanych tego kraju 
za zupełny rozwód. To też sądy apoldzkie 
nznały panią Peyronny za rozwiedzioną g 
mężem, a na tej podstawie mógł ją p. Dou- 
ble pojąć w Anglii za małżonkę. 

Świeże małżeństwo żeglowało w pierw- 
szych latach po morzu zupełnej szozęśliwo- 
ści, W listach owoczesnych nazywa p. Dou- 
ble żonę „aniołem swoich snów błękitnych“ 
prosi o pozwolenie „Spejrzenia w głąb jej 
jasnych źrenic“ — ale później coraz czę- 
ściej znajdują się w nich ślady niepomier- 
nej zazdrości. Pięć rozmaitych testamentów 
sporządził na korzyść Etincelle'i, aż nako- 
niec zapały swoje zwrócił do jej lektorki, 
niejakiej panny Bouscatel, Tę uczynił „kró- 
lową swego serca“, odwrócił się od „lazu- 
rowych źrenic“, a urządził dla panny Bou- 
acatel wspaniałe mieszkanie, do którego się 
sam przeniósł na koniec życia. Urodziły mu 
się w niem dwie córki, które przed śmier- 
cią w r. 1895 uznał za swoja. 

Po Śmierci barona wmieszała się w spra» 
wę matka jego, stając po strouie panny 
Bouscatel, a przeciw wątpliwej małżonce z 
Apoldy. W tych dniach w skutek skargi 
starej baronowej o nieważność zawartego w 
Anglii małżeństwa jego syna z dziennikarką 
Etincelle'4, musiała się ta ostatnia zjawić 
w trybunale cywilnym paryskim i wysłn- 
chać całego poteku zarzutów, bardzo wymo- 
wnie i bardzo zręcznie przytaczanych prze- 
ciw jej ślubowi z nieboszczykiem Double'm 
przez adwokata Martini ego. 

Stanowisko oskarzonej, znanej w Bzero- 
kich kołach paryskich i okoliczność, że cho- 
dzi o rozwód między żyjącą żoną, a umare 


łym mężem, o rezwód zatem, który już raz 


na zawsze i stanowczo udzielony został 
przez trybnnał śmierci, wszystko to razem 
dodaje sprawie niezwykłego rozgłosu. Isto- 
tnie też ciekawem będzie rozstrzygnienie 


teologiczną, niepospolitą pracowitość i wiele 
cnót kapłańskich. Te przymioty właśnie skło- 
niły ks. arcybiskupa Morawskiago do przed- 
stawienia ks. Webera jako kandydata na 
pesternnek sufragana archidyeeezyi lwow- 
skiej. Konsekracya odbędzie się, pe świętach, 


, Podczas iiaminacyi odwidzał cesarz 
komendanta korpusu, ks. Meiningen i 
kardynała Foppa. 

Niemieci:a prasa wolnomyślna szyder- 
czo pisze o zapowiedzianych w mowie 
tronowej przedłożeniach rządowych — 


obudził poczucie praw i obowiązków obywa- | wym. Prokurator p. Piwooki żądał zaniecha- Nowe fandacye. Z początkiem roku 
telskich. Nieprawdą jest, jakobym przedsta- į nia ponownego wzywania konsula. szkolnego 1895/6 weszły w życie cztery fun- 
wioną w ten sposób przes Pyzegłąd, a po-| Trybunał nie przychylił się do wniosku |dacye stypendyjne, a to: ks. Tomasza Kieł- 
wtórzoną przez Szanowną Redakcyę prowo-|pbrony, ponieważ  konsulowi przysługuje | busiewicza na. jedno stypendyum o rocznych 
kacyę w Izbie był schował do kieszeni i (prawo nie stawać na wezwanie sądu łwow-|200 zł. dla nezniów szkół gimnazyalnych, 
wyjechał z Wiednia, gdyź takową w nej: |skiego, z czego jednak w całej pełni nie|realnych lnb rolniczych; — księżny Augu- 


sądów paryskich pytania, czy nieboszczyk 
jest mężem, czy teź nie. 

W Fertó Szent Miklos na Węgrzech 
wybuchły wozoraj rozruchy  antiżydowskie, 
Lndmość chrześcijańsku, przyprowadzona de 
os teczności, wybuchła, zburzyła żydowską 


i rzecz naturalna, bo niemal wszystkie 
one dążą do ukrócenia Badużyć kasty 
szachrajskiej, a to pismom żydowskim 
podobać się nie może. Jeżeli ta prasa 
twierdzi, że godniejszem uwagi jest to, 
czego mowa tronowa nie zapowiada, 
mianowicie, że zgoła mie napomyka o 
jakichś krokach przeciw socyalistom, to 
chyba z umysłu grubo się myli. Prze- 
ważna część tych przedłożeń dąży do 
zachowania klas zarobkujących od popa- 
dania w proletaryat, czem najsilniejszą 
zakłada klamkę propagaadzie socyalisty- 
cznej, i z tych klas pragnie utworzyć 
silne przedmurze przeciw jej zamachom. 
Nawet projekt kodeksu cywilnego, który 
umocni poczucie jedności w Niemczech 
jest poniekąd warownią przeciw interna- 
cyonalno-rewolucyjnemu duchowi socyal- 
nej demokracyi niemieckiej. A jakkol- 
wiek wszystkie stosunki w łonie stron- 
nictw rajchstagu są rozluzowane, to co 
do tych projektów Znajdzie się większość 
solidarna. 

Sprawa „urlopu“ ministra Kóllera 
ciagle jest niewyjaśnioną. Minister jest 
zdrowiuteńki, sesya pariamentarna się 
rozpoczęła a minister dostaje urlop; to 
przecie nic innego nie znaczy, jak tylko, 
że lada dzień dymisyę formalną otrzy- 
ma. Podał się o urlop zaraz na audyen- 
cyi, na którą go cesarz przed wyjazdem 
do Wrocławia powołał. Okazuje się, że 
Koller jako pruski minister spraw we- 
wnętrznych samodzielnie występował w 
sprawach najdonioślejszych, nie odno- 
szące się do ministra prezydenta, którym 
jest kanclerz, ani do ras'ty ministrów, 


panowie, na ztórych się spuszczam/. 
W tem poczuciu piję na pomyślność puł- 


Zaręczyny. W Horodence odbyły się 
zaręczyny Maryi bar. Romaszkanównej, cór- 
ki Jakóba bar. Romaszkana, właściciela Ho- 
rodenki z Józefem hr. DŁasoekim, rotmi- 
strzem ułanów. 

Przeniesienie. Dyrekcya poczt prze- 
niosła cficgała Leona Głookiego z Czoriko- 
wa do Lwowa. 

Z uznaniem ministerstwa sprawiedli- 
wości spotkała się działalność sądów gali- 
cyjskich, W ostatnich dniach nadszedł na 
ręce prezydenta wyższego sądu krajowego 
lwowskiego reskrypt ministra hr. Gleispa- 
cha z wielkiemi pochwałami dla wszystkich 
sądów, należących do tegoż trybunału, za 
wzorowe pod każdym względem wykazy, do 
jakich sądy powiatowe są obowiązane. — 
Z wykazów tych przekonało się minister- 
stwo — jak się wyraża reskrypt — że 
wszystkie sądy mimo znacznie awiększonych 
agend, zadania wymiaru sprawiedliwości 
spełniały tak, iż innym sądom za wzór po- 
Btawiore być mogą. 

Ministeryalny ten reskrypt powinniby so- 
bie dobrze zapamiętać pp. Sacher- Masochy, 
Franzosy i inni einsdem farinae opisywa: 
cze Galicyi, a także i ta publiczność nie- 
miecka, która takim panom na słowo wie- 
rzy, że wszystko, co galicyjskie, gorsze jest, 
aniżeli u Niemców. Tymczasem w wielu ra 
zach bywa przeciwnie. 

Blochow:kie awantury. Z Kołomyi 
telegrafują nam pod d. 4 ktm.: Bloch z po- 
wodu złych szans agituje osobiście namię- 
tnie, rozsiewając fałsze o niedoręczaniu kart, 
o presyach na wyborców itd, Zamiarem je- 
go jest wywołać niepokoje, ażeby się po- 
wtórzyły sceny z przed pięciu łaty. Ludność 


OJ 


.... Penitentka czekała ciągle... 

A więc powoli z niezmierną słodyczą, 
powstałą z ogromnej litości przepełnia- 
jącej jego duszę, rzekł: — Ufaj, i miej 
nadzieję, nieszczęśliwa matko, oddał od 
siebie te myśli nienawiści i zemsty: syn 
nigdy nie mści się na swojej matce, a 
twoje dziecko [mówię tu jako ksiądz i 
jako człowiek], twoje dziecko, wierz mi, 
ma dla ciebie tylko słowa miłości i prze- 
baczenia. Daleki od sprowadzenia na 
ciebie piorunów z wyżyn niebieskich, 
gdyby był umarł, modliłby się za ciebie, 
— jeśli by żył, ofiarował by z całego 
serca własne istnienie, aby okupić tem 
życie tego, który jest podwójnie jego 
bratem w oczach Boga. Ale, na ciebie 
kolej moja duszo..., w zamian za to 
przebaczenie, którego ci udzielam w imię 
twego dziecka, myśl o niem bez gory- 
ozy..., obdarz je choć krótkiam wspo- 
mnieniem litości, a jeśli twój syn naj- 
droższy powróci do zdrowia zajmując sobą 
niepodzielnie, całe twe serce..., rzuć jał- 
mażnę żalu, dla tego, którego odtrąciłaś. 
mój ojcze, ileż dobrego mi 
wyświadczasz! Twoje słowa ratują mnie 
od rozpaczy i bluźnierstwa.. Bądź bło- 
gosławiony | 

Poehyliła swą bladą wyczerpaną twarz, 
podczas gdy ksiądz z zranioną duszą 


a A 


spoglądał na nią długo .. jakby chciał na 
zawsze wyryć w pamięci jej rysy... 

To była jego matka 1... Widział ją po 
raz pierwszy... po raz ostatni! 

Pomału wymawiał słowa absolucyi .. 
więzły mu w gardle, dusiło go wzrusze- 
nie... 

Nie mogł oderwać oczu, od tej pięk- 
nej twarzy pooranej łzami, której nie 
miał już więcej zobaczyć... 

— Idź w pokoja — wyszeptał wre- 
SZC1E... 

Kapłan zwyciężył człowieka, tajemni- 
ea spowiedzi stłumiła tajemnicę rodzin- 
ną, i podczas kiedy suknia jego matki 
znikała za filarem, dwie ciężkie łzy pły- 
nęły cicho po twarzy syna. 

— Qzyście zauważyły, mruczały mię- 
dzy sobą dewotki, jaki ksiądz wikary 
dzisiaj bledy. 

— Zamęcza się zanadto, święty czło- 
wiek | Może jeszcze z tego zachorować! 

Ksiądz opuścił konfesyonał i przecho- 
dząc boczną stroną kościoła skierował się 
do kaplicy Najśw. Maryi Panny. 

Upadłszy na kolana przed ołtarzem 
modlił się długo, bardzo długo, za bra- 
ta, którego nigdy nie widział, za matkę, 
której już nigdy nie zobaczy. 


awm umowne 


grzeczniejszy sposób prowadzoną r:zmowę 
polityczną za prowokacyę tem mniej 
mogłem, ile że hr. Homprsch nazajutrz czy 
na trzeci dzień, powtórnie 
przedmiocie agitacyj wyborczych 


w obronę przed podobnemi napaściami dzien- 


ników; kiedy trzy dni nieotrzymałem odpo- | dziś egzemplarz 
wiedzi, pojechałem do Wiednia į złożyłem |ajenta policyjnego Pacany, a jest nim Szu- 
tę sprawę w ręce dwu przyjaciół, dra Jó- | lim S., który pożyczał pieniądze biedniaj- 
zefa Kuizla, kolegi z R. p. i dr. Wojciecha | szym ludziom na 200 pret. Najniższy pro- 
Edera; ci panowie postanowili czekać jeszcze | cent jaki pobierał wynesił 100%. Szulim 
24 godzin, gdyż list mój był adresowany |S. nie oszczędzeł i swoich współwyznawców, 
do Wiednia, skąd hr. Hompssoh był wyje: |bo od niejakiego Izaaka M. pobrał za jeden 
otrzy- |miesiąc vd pożyczonej kwoty 24 zł., 
m:łom telegram od hrabiego Hompescha,|20 zł, co czyni tysiąc procent. 


chał ; w istocie tegoż wieczora 


słowami 
wysełam 


markowany „dringend“ ze plist 


wczoraj otrzym:łem dziś 


naszej rozmowy w sposób co do 


go Pana ergebenster Hompesch. 
Dr Karol Lewakowski. 

Tyle sprostowania dr. 
które mocno przypomina jego 


sprostowania, również na podstawie $ 19|rowali jej i rękę. 
ust, } ras. zamieszczone a następnie w całej |zdołał pozyskać względy dziewezyny kuzyn 
osnowie przez p, Franciszka Zimę zaprze-|jej służbodawców, Franciszek Bielecki, cze- 
czone, z tą tylko różnicą, iż w obecnym |ladnik rzeźnicki u masarzu Stanisława Przy- włesnego gmachu Sokoła. Uroczyst ść pa- 
wypadku samo sprostowanie dr. Lewakow- |byłowskiego, którego żona jest rodzoną sio-| Święcenia poprzedzi pochód członków Sokoła 


skiego przyznaje, iż wszystko, co donoszono, 


było prawdziwe i ma na to dr. Lewakow-|ge i wszyscy uważali 
ski dwa poświadczenia, jedno od p. Dawidajczukównę za pa ę narzeczonych 
Abrahamowicza a drngie od hr. Hompescha. | Hoffmanowie na te zamiary nie bardzo przy 
Dziwacznie trochę wygląda zapewnienie p. |chylnie się zapatrywali i nawet starali si 
Lewakowskiego, iż ma list p. Abrahaniowi- |zapobiedz ich spełnieniu. 
cza, w którym tenże stwierdza, iż co uwa-|sach Bielecki począł zdradzać usposobienie|P 
żał za potrzebne o p. Lewakowskim spro-|anormalne, przed rozmaitemi csobami zdra- 

stować, sam już w swoim czasie sprostował. | dzał się z zamiarem odebrania sobie życia, | lian Pełesz dnia 1. bm. konsekracyi nowej 
Owóż przypominamy, że p. Abrabamowicz| przyczem jednak oświadczał, że Anieli sa N 
sprawozdanie nasze ze swego przemówieniajmej tu nie zostawi. I Aniela nie była taką,|nia nowej cerkwi położył tamtejszy paroch 
o p. Lewakowskim w dwóch tylko punktach |jak dawniej i w niej można było zauważyć| ruski ks. Piotr Chomicki, Cerkiew jest mn- 
sprostował a mianowicie, że nie użył wyra-| pewną zmianę, której jednak nikt nie umiał|rowaną na fundamencie kamiennym, w sty- 
zu „potwarz*, mówiąc o oskarzeniach przez | sobie wytłómaczyć. 
p. Lew. na Koło polskie rzucanych, lecz na-| przed południem oświadczyła wobec sąsiad |sadzka cementowa w kostki ułożona; ołtarz, 
zwał je tylko „oskarzeniami* a powtóre, żejki, wdowy Franciszki Wajdowiczowej, że pojambona, wrota carskie skromne, ale do ca- 
nie powiedział, iż „bawiliśmy się nim“ (tj.| południu odbędzie się jej ślub z Bieleckim,|łości zastosowana, Do wystawienia tej świą- 
p. Lew.) ale „bawiły nas dziwne wywody |a na zapytanie; „gdzie?*, odpowiedziała, żejtyni konkurowali parafianie, 
i pojęcia p. Lewakowskiego*, Zdaje się, żejtu, w salonie. 


to sprestowanie mie zmieniło chyba wcale 
rzeczy — a jeśli 


brać |czym. Rozprawę rozpisano na 2 dni. 


o tym samym | mierzowskiej pod 1. 2 przytrzymano na stry- | szkół Średnich 
za mną|chu 9 letniego chłopca, który wśliznął się| Michała Wołochowicza rocznie 75 zł. na 
rozmawiał. Ale kiedy to przez Przegląd w |tam w zamiarze kradzieży, 
tem świetle przedstawiono i daiennik ten mi | dochodzenia policyjne chłopak ten 
wpadł w ręca 19. bm., natychmiast załą-| z domu rodziców chcąc „szukać szczęścia 
czając go, wysłałem do hr. Hompescl.a list |w świecie i zdobyć sobie samoistne stano- 
rekomeRdowany, za zwrotuą recepisą, ekspre- | wisko“, Chłopca oddano rodzicom do uka- 
sem, prosząc go, ażeby mię raczył wziąść | rania. 


odpo- |Lwowie epidemią. W ostatnich kilku tygo- 
wiedź*, poczem otrzymałem, list dosłownie | dniach notujemy już trzeci wypadek samo- 
następująeej treści: Jaśnie Wielmożny Pa- |bójstwa pary zakochanych, już to popełnio- 
nie! Potwierdzam niniejszym, iż wczoraj 0-|nego za zgodą stron obu, już teź samobój- 
trzymałem list pański z d. 19. bm. Życzysz | stwa 
sobie pan, ażebym pana w jakiś sposób |chorobliwy obraz stanu duchewego naszego 
wziął w obronę przed nupaściami dzienni- |gpełeczeństwa zdarzył się znów w mieście 
ków a specyalnie Przeglądu. Sądzę, że le-| naszem w środę wieczorem, na przedmie- 
piej to uczynić niemogę, jak oświadczając écin gródeckiem, w domu położonym na 
tu zgodnie z całą prawdą, że chociaż przy- | uboczu, niedaleko rogatki. Podwójne samo- 
jaźń naszą wypowiedziałem panu oć począ- | bójstwo popełnili 23-letni młodzieniec, Fran- 
tku do końca naszej rozmowy całkiem sta- |cjiszek Bielecki i 
nowezo, nastąpiło to od początku do końca | Aniela Ohemczuk. Wedle protokołu policyj- 
fortuy ijnego, sprawa przedstawia się następująco: 
znalezienia się (Form und Weis-) juknaj-|Od kilku lat pozostawała w służbie n pp. 
grzeczniejszy, i zostawiam panu wszelką |H.ffmanów, właścicieli realności, przy ulicy 
wolność uczynienia z tego pisma użytku, ja- | Grodeckiej 1. 111 (p. Hoffmann jest nadto 
ki sam za dobre uznasz, Jaśnie Wielmożne- | maszynistą kolei państwowej) w służbie 


Lewakowskiego, |była urodą, licznych miała wielbicieli, któ- 
poprzednie|rzy nawet, prócz serca, byliby chętnie ofis- 


p. Lewakowskiemu wy-|ubrany odświętnie, z bukiecikiem w buto-|cznej części, 
starcza, to jeszcze stąd nie wynika, aby o-|nierce i zdawał się być w doskonałym ha-Hwzięło udział około 8000 osób obn obrząd- 


skorzystał, stawał bowiem przed sędzią śled- | sty Montlóart (majątek fundacyjny 70.000 zł.) 
na stypendya po 150 zł. dla uczniów szkół 
Cudowny chłopiec. Przy ul.*Kazi- |]udowych i siedm po 300 zł. dla uczniów 
lnb zawodowych ; — Jana 


ku:i;nię ludową i wybiła wiele szyb w ży- 
dov stich mieszkaniach. 

Katedra bez słuchaczy. Pod tym 
tytułem pisze Now. Wrem.: „Udało się ze 
źródeł urzędowycd wydostać niezwykle pon- 
czający fakt o stanie sprawy wykładów w 
warszawskim uniwersytecie, Od roku 1882, 
na skutek przedstawienia generał-gubernatora 
warszawskiego, Albedyńskiego, na wydziale 
filologicznym warszawskiego uniwersytetu u- 
stanewiona została zwyczajna katedra lite- 
ratury polskiej, z pensyą dla profesora w su- 
mie 3.000 rubli rocznie. Rozumie się, u- 
stanowienie katedry tej jako działu litera- 
tury sło ciańskiej, powlnno było snaleść u- 
sprawiedliwienie w tem, że słuchacze tego 
wydziału będą przeważnie Polakami, Kate- 
dra ta istnieje w uniwersytecie warszaw- 
skim lat 18, przyczem w ciągu tego czasu 
wszystkich słuchaczy było 159, t. j. po 18 
osób rocznie! a z nich Rosyan 148, Pola- 
ków zaś 16. Cyfry te nie potrzebują chyba 
komentarzy. Katedra i obecnie istnieje i 
istnieć będzie nadal i nadal będziemy pol- 
szczyć naszych studentów Rosyan. W ciągu 
tych lat 18 na katedrę tę z neder szczu- 
płych funduszów uniwersytetu wydano na 
samą pensyę profesora 39 000. Iaaczej mó- 
wiąc na każdego Polaka, słuchającego tych 
wykładów, skarb rosyjski wydał więcej niż 
2.000 rs.! Jest to przecież komiczna popro= 
stu eyfra, wskazująca na zupełną zbyteczność 
katedry zwyczajuej*. Now. Wremia dziwi 
się temu objawowi, ale mogłoby sobie ja- 
sno wytłomaczyć tegoż przyczynę. Abaurdem 
jest oczywiście wykładać lteratnrę polską 
dla Polaków w języku rosyjskim. Dlatego 
też etud nci na wykłady t: nie uczęszczają; 
dlatego również prof. Chu ielowgki zrzekł 
się w swoim 'czasie katedry, kiedy mu za- 
proponowano, żeby wykładuł po rosyjsku. 
Roznmiał on dobrze niedorzeczność tej pro- 
pozycyi, nie mogą tylko, czy nie chcą zro- 
zumień jej Moskale. ' 


„Madame Sana Góne" po drueie. 
Wedle istniejącego w Ameryce prawa, sztuki 
teatralne, przed wystawieniem ich na scenie, 
powinny ukazać się w handlu księgarskim, 
Otóż Sardou zapomniał o tem prawie przed 
wystawieniem „Madame Sans Gêne“ w New- 
Yorku. Na trzy dni przed pierwszym spekta= 
kiem przyszło ma to nagle na myśl, a chcąo 
się nstr.elz od skutków prawnych tego sa- 
pomnienia, udał się co żywo do biura 
telegraficznego i słowo po słowie prze- 
głał po drucie swój dramat do kuięga- 
rza w New-Xorku, który go wydrukował i 
wydał nazajutrz tak, iż wystawieniu satuki 
nie stało już nie na przeszkodzie. 


W sądzie przysięgłych we Fran- 
cyl. Koniec obrony adwokata: „Wreszcie, 
panowie, klient mój był deputowanym; po- 
winniście się liczyć z wpływem Środowiska, 
w którem się obracał“, 

t Emil Deryng, znany artysta drama- 
tyczny, zmarł wczoraj w mieście naszem 
Emil Deryng urodził się w Warszawie d' 
3. marca 1818 roku, — Syn profesor 
gimuazyalnego w Płocku, wcześnie osiera 


Jak wykazały | sprawienie odzieży i przyborów szkolayeh 
uciekł] dla uczniów szk:ły ludowej w Skałacie; — 
i Józefa Krupacza na jedno stypendyum 
8 zł. rocznie dla inwalidów z Żółkwi. Nadto 
wejdą w życie fundacye : ks. Jana Dołżań- 
skiego na stypendya dla ucznia medycyny, 
narcdowości ruskiej; — Maryi Gewiirtzowej 
fundacya 1200 zł. od której odsetki prze- 
znaczone są na cele żydowskie w Dębicy; 
—- dr. Hassewicza 10.000 zł. na podniesie- 
nie narodowości polskiej na Ślązku; — Ró- 
ży z Rosnowskich hr. Lanckorońskiej na 
rzecz artystów sceny lwowskiej; — Zyg- 
munta i Fryderyki Michalewiczów 4 stypen- 
dya po 150 zł. rocznie dla uczniów szkół 
średnich ; — wreszcie fundacya ka. [reneu- 
sza Mokrzyckiego i tegoż matki Maryi Mo- 
krzyckiej (kapitał 6750) na stypendyum dla 
uczniów szkół średnich. 

Cholera. Wedle urzędowych raportów 
z dniem dzisiejszym pozostało w leczeniu z 
dni poprzednich osób 11, zachorowały osoby 
2, wyzdrowiała 1 osoba, umarły 2? osoby 
pozostaje w leczeniu 10 osób. 

Fałszywe banknoty dziesięcioreń- 
skowe, pojawiły się w Narolu w pow. cie- 
Bźaii0wBkim, gdzie pięć sztuk falsyfikatów 
tych otrzymała pewna kobieta od nieznajo- 
"| mych handlarzy za sprzedaną nierogaciznę. 

Z Sokala. piszą nam: Staraniem Czy- 
telni mieszczańskiej odprawionem  zostuło 
doia 8. bm. w kościele 0O Bernardynów 
nabożeństwo żałobne zs poległych w walce 
o niepodległość ukochanej ojczyzny w 1831 
roku, Mszę 4, w asystencji celebrował O. 
Ferdynand Moralski, gwardyan miejscowy, 
kazanie zuś patryotyczne wygłosił w sło- 
wach pięknych i rzewnych O. Pius Mianow- 
ski, bernardyn. 


W Tarnowie odbędzie się dnia 7 bm, 
uroczystość poświęcenia nowowybudowanego 


Żydowski lichwiarz. Niezwykły już 
lichwiarsa wpadł w ręce 


tylko 


Samobójstwa z miłości stają się we 


połączonego 2 morderstwem, Taki 


17.letnia dziewczyna 


Aniela Chemezuk. Było to dziewczę dobre, 
skromne, pracowite, a ponieważ obdarzona 


Wśród tych ostatnich 


strą Hoffmanowej. Stosunek trwał dość dłu.) Umundurowunych ze sztandarem i straży o- 
Bieleckiego i Qhem-|ohotniczej z muzyką. Wieczorem odbędzie 


, jakkolwiek [SIę w poświęconej sali wieczorek inaugura- 

cyjny, którego program składa się s pro- 
g dukcyi choralnych i orkiestry, oraz z przed- 
W ostatnich czą-| stawienia amatorskiego III aktu „Kościuszko 
od Racławicami“. 


W Husakowie dokonał ks. biskup Ju- 


cerkwi. Największe zasługi około wzniesie- 


We wtorek naprzykładjlu bizantyńskim ; dach blachą pokryty, po- 


kolator przy- 
czynił się swoim datkiem, składki zbierane 
Po południu w środę przyszedł Bieleckijw całym kraju przyczyniły się także w zna- 
W uroczystości konsekracyi 


cony wychowywał się w domu krewnych w 
Warszawie i tamże do szkół uczęszczał. — 
Po ukończeniu szkoły dramatycznej w War- 
szawie, pozestającej pod kierownictwem Ku- 
dlicza, poświęcił się zawodowi akśorskiemu, 
rozpoczynając karyerę na scenie w Lublinie, 
w Warszawie i Wilnie, gdzie grywał role 
pierwszych amantów. W skntek politycznych 
zaburzeń, musiał po roku 1868 opuścić Li- 
twę. Przeniósł się na krótki czas do War- 
Szawy, poczem pracował na scenach kra- 
kowskiej i lwowskiej. Korzystając z dozwo- 
lonego powrotu, powrócił do Warszawy, 
gdzie mu powierzono reżyseryę teatrów rzą- 
dowych, a po ustąpieniu z tego stanowiska, 
założył szkołę dramatyczną w Warszawie, 
w której między innemi byli uczniami ar- 
tyści dzisiaj piorwszorzędni: Frenkel, Sie- 
maszko, Chmieliński, Popławski, Zawadzki, 
Łaski (reżyser teatru Poznańskiegr), Artnr 
Zawadzki, Winkler, Wisnowska, Pysznik, 
Czaplińska, Sznage, Rybicka i t. d. Po 
śmierci cara Aleksandra II. zachwiał się 
byt szkoły dramatycznej warszawskiej, Za= 
wieszono na dłuższy czas wszelkie przed 
stawienia teatralne, i przedstawienia, urzą- 
dzane siłami szkoły dramatycznej w teatrze 
Grancowa. Resztę swego życia, złamany 
wiekiem, przebył Ś. p. Deryzg w Ghalicyi, 
przeważnie we Lwowie. 

Od początku swej karyery artystycznej 
zasiłał sceny, na których pracował własny- 
mi utworami dramatycznymi, z których: 
„Bracia Morawczycy*, melodramat w 3 
aktach z muzyką Moniuszki; „Bias* czyli 
„Zły duch dwóch rodzin* dramat w 5 
aktach — były przedstawiane na scenie wi- 
leńskiej; „Gwiaździarska* i „Blagierzy* do- 
osekały się licznych przedstawień na scenie 
warszawskiej. — Również wydał wiele po- 
wieści, bądź to nakładem znanej wileńskiej 
księgarni Zawadzkiego, bądź to nakładem 
warszawskiej księgarni Paprockiego, z któ- 
rych bardzo swojego czasu poczytne były: 
„Syn za ojca”, Córka żołnierza“, „Adam 
Prua*, „Anioł Ofiarnik*, „Księżniczka z 
gminu*, — Z pracy czysto zawodowej na- 
pisał „Dramaturgię praktyczną*, której dru- 
gie wydanie zostało także wyczerpane. 
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Zmarli. W Wiedniu zmarła w środę 
4. bm. księżniczka Krystyna  Windisch- 
graetzówna, czternastoletnia córka byłego 
prezydenta ministrów ks. Alfreda Windiseh- 


graetza, 


Wydział Tow. szkoły ludowej (koło 
męskie) donosi, że dla zachodzących prze- 
szkód nie odbędzie się wykład  pnbliczny 
dra Augusta Balasitza w sobotę dnia 7 bm., 
bo sapowiedziana trzy wykłady w zakresie 
prawa prof, drów Balemitsa, Starzyńskiego i 
Głąbińekiego muszą być odłożone do wiel- 
kiego postu. 

Zgubiono. Pan Alfred Deyma, dyre- 
ktor kolei państwowych, zdubił w niedzielę 
w nl. Jegiellońskiej złoty, krótki łańcuszek 
od zegarka o grubych ogniwach z medalio- 
nem zawierającym fotografio rodzinne i 
włosy. 

Tow. wzaj. pomocy oficyalistów 
pryw. ogłasza konkurs na jeden posag 
200 zł. z fundacyi Stefana hr. Zamoyskiego. 
Podnia wnosić należy do 20 bm. 


OFIARY. 


Na cel Towarzystwa pomocy naukowej 
złożono w naszej administracyi „wygraną“ 
na zebraniu u p. Franciszków Jasińskich 
kwotę 3 zł. 60 ot. 


Sztuki piękne 


Z teatru. We wczorajszem przedsta- 
wieniu „Nioby*, wesołej krotochwili angiel- 
skiej, wzięła udział debiutantka pani Ja- 
dwiga Tańska. Rolę na wskróś klasyczną 
i jakby ze starożytnej tragedyi wyciętą, od- 
dała p. Tańska bardzo dobrze. Z wysokości 
patosu, z którym zmartwychwstała Niobe, 
z matury rzeczy przemawiać winna, nie 
zstąpiła p. Tańska ani razu na niski po- 
ziom tusinkowego efektu i szłachetnością 
potrafiła grę swą natchnąć do końca. Po- 
mocą jej w tem była postawa wspaniała, 
oko żywa, rysy twarzy wyraziste i głos 
choć niezupełnie jeszcze wyrobiony, jednak 
silny i dźwięczny. Publiczność nie szczędzi- 
ła oklasków ani sztuce, ani debiutantce. 

Repertoar teatralny. Dziś w piątek 
przedstawi ną będzie znakomita sztuka Su- 
dermana pt. „Walka motyli“. W roli Elizy 
wystąpi po raz drugi p. Tańska. 

* P, Ryszard Ruszkowski napisał 
pełną humoru trzyaktową komedyę pod ty- 
tałem „Jadzia“. Sztuka ta najpierw wejdzie 
na repertoar teatru krakowskiego. 


* Henryk ŚSiemiradzki wykończył 


¿mieto obraz, przedstawiający Nerona, przy- 


TAK BYŁO. 


Powieść 


H. Sudermanna. 
CZĘBĆ DRUGA. 


(Oiąg dąlszy.) 


Superintendant w długim, czarnym 
surducie domowym, stał na środku po- 
koju, wycierał swe okulary i wpatrywał 
się w niego zaspanemi oczyma, wido- 
cznie nie mogąc poznać, kogo ma przed 
sobą. Na prawym policzku, w ezerwo- 
nych liniach, odciśnięty miał wzór po- 
duszki, 

— Przepraszam — rzekł uprzejmie 
— odbywałem właśnie moją poobiednią 
drzemkę i przytem musiałem zdjąć oku- 
lary. Dlatego nie mogę dobrze rozpoznać, 
z kim mam przyjemność... ; 

Gdy Gustaw wymienił swe nazwisko, 
sucha, łagodna twarz jego stała się je- 
szcze o jeden cień uprzejmiejszą, nie 
tracąc jednak nic ze swego spokoju. 

— To prawdziwy zaszczyt dla mnie, 
panie Sellenthin — przemówił, zapra- 
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wszy w Wiedniu w teatrze „An der Wien“. 
Nowa operetka miała cgromne powodzenię, 
sam dy- 


publiczność 


Strauss, chociaż liczy już lat 71, 
rygował uwerturą i był przez 
owacyjnie przyjmowany. 


Ostatnie wiadomości. 


W kwestyi wydawania paszportów 
zagranicznych osobom, mającym za- 
miar wyjazdu do Brazylii, otrzymuje 
urzędowa Gazeta Lwowska następujące 
autentyczne infermaoye: 

Jak wynika z wyjaśnień, których 
królewska włoska delegacya policyjna 
w Pontebbie na mocy polecenia prefe- 
ktury w Udine udzieliła granicznemu 
komisaryatowi policyi w Pontafel, rząd 
włoski dozwala wstępu do kraju tym 
tylko wychodźeom, którzy uczynią za- 
dość następnym wymaganiom, a to: 
posiadają kartę okrętową z Genni do 
Ameryki; posiadają dostateczny fun- 
dusz na podróż z Pontebby do Genui; 
posiadają dokument legitymacyjny wa- 
żny do podróży za granicę państwa ; 
przybędą do stacyi granicznej nie 
woześniej jak na dni pięć przed odjaz- 
dem okrętu, na który ich karta okręto- 
wa opiewa. 

obec tego polityczne władze po- 
wiatowe otrzymały polecenie, ażeby 
osobom, zamierzającym wyjechać do 
Brazylii, wydawały paszporty tylko 
wtedy, jeżeli uczyniły zadość ogólnym 
przepisow, wydanym w tym względzie 
w obwieszczeniu ministeryalnem z 10. 
maja 1867 Dz. pr. p. nr. 80, przepisom 
ustawy o obowiązku służby wojskowej, 
opłaty taksy wojskowej i t, d., a nadto 
jeżeli: wykażą się oryginalną kartą 
okrętową, za którą nie można uwa- 
żać przekazów, wystawianych przez 
agenta Nodarego z Udine i jego sub- 
agentów; na pokrycie kosztów po- 
dróży z kraju do Genui wykażą się 
przynajmniej kwotą 50 zł od osoby ; 
stosownie do wyrażonego dawniej za- 
strzeżenia rządu włoskiego wyjeżdżają 
z okolicy, w której nie panuje żadna 
choroba epidemiczna. zi 


ort będzie 
wydany nie wcześniej jak 


ziesięć dni 


Genui, wychodźcy nie potrzebnją tam 
przybywać woześniej jak w przeddzień 
odjazdu okrętu. 


Według doniesienia pism poznań- 
skich, naczelny prezydent Pros Zacho- 
dnich wydał rozporządzenie, wedle któ- 
rego władze mają wszystkie polskie sto- 
warzyszenia- ludowe traktować jako to- 
warzystwa polityczne. 

Kanclerz ks. Hohenlohe na zapyta- 
nie jednego z liberalnych posłów o- 
Swiadczyi , iż bezzasadną jest rozsze- 
rzona w Berlinie pogłoska, jakoby by- 
ło zamierzonem gromadne wydalanie 
żydów galicyjskich i rosyjskich. 


Rada państwa. 


(Tolegr. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 5. grudnia. 

Na wczorajszem posiedzenin komi- 
syi budżetowej minister skarbu dr. Bi- 
liński oświadczył, że sprawa użycia 
zapasów kasowych nie może byó defi- 
nitywnie załatwioną przed przeprowa- 
dzeniem regulacyi waluty. 

Wiedeń d.5 grudnia. 

Komisya budżetowa przyjęła ustawą 
finansową na rok 1896, według której 
preliminowane są na rok przyszły wy- 
datki państwowe w kwocie 662,817.082 
zł., dochody 663,752 808 zł., pozostaje 
przeto nadwyżka w kwocie 935 726 zł. 

Dalej przyjęła komisya budżetowa 
jednogłośnie rezolucyę wzywającą rząd, 
aby przedkładając preliminarz budże- 
towy na rok przyszły równocześnie 
czynił wnioski, w jaki sposób należy 
użyć nadwyżek, które osiągnięto przy 
gospodarce w roku zeszłym, oraz aby 
zaprowadził reformę w prowadzeniu 
kasowości przez zawarcie układu z po- 
cztową Kasą oszczędności lub z ban- 
kami, celem procentowania wszelkiej 
leżącej gotówki w kasach państwowych. 
Minister skarbu dr. Biliński oświadczył 
podozas dyskusyi, iż za bank państwo- 
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szając gościa do zajęcia miejsca na sof- 
ce w czerwone kwiaty. Różne drogi 
sprowadzają ludzi do siebie; pozwól mi 
pan spodziewać Się, że ta, która pana 
do mnie sprowadziła, jest błogosławioną. 

Wyciągnął do Gustawa obie ręce, 
które teaże z wdzięcanościę pochwycił. 

— Wyda się to panu może dziwnem... 
— zaczął. 

— Przeciwnie — przerwał superin- 
tendant. Przeciwnie, szanowny panie, 
twierdziłbym nawet, że prawie oczeki- 
wałem pana... 

— Jak to? — zapytał Gustaw zdzi- 
wiony. 

— Czy jest coś naturalniejszego nad 
to, że spowiadający się, który sumienie 
swe powierza rękom nieznajomego czło- 
wieka, chciałby się zbliżyć po ludzku 
do tego, który tak wiele oznajmia ma 
i przyrzeka ?,. I my protestanci, jakkol- 
wiek nie uznajemy dobrodziejstwa kon- 
fesyonału, nie chcielibyśmy widzieć 
traktowanem ryczałtowo zbawienia na- 
szej duszy... każdy z nas ma coś W ZA- 
nadrzu... jakąś wątpliwość... i jeżeli się 
nie mylę, to chciałbyś pan o tem wła- 
śnie ze mną pomówić. 

— Masz pan słuszność, panie super- 
intendancie — odparł Gustaw z rosną- 
cem zaufaniem. 

— Przedewszystkiem jeszcze jedno, 
mój zacny przyjacielu. Nie wdzieraia się 


glądującego się wraz z orszakiem dworzan, 
ciału chrześcijańskiej męczennicy. 

* Straussa nowa operetka „Waldmei 
ster“ wykonano w środę 4 bm, po raz pier 


przed odjazdem okrętu, na który karta 
okrętowa opiewa. Data odjazdu okrętu 
jest zawsze wymieniona w karcie okrę- 
towej. 

Według oznajmienia konsulatu w 


wy nie można uważać pocztowej Kasy 
szczędności, lecz wspólny bank austro- 
węgierski. 

Przekazanie nydwyżek kasowych te- 
mu bankowi przez obie połowy monar- 
chii umożliwiłoby mu prowadzenie ra- 
cyonalnej polityki procentowej. Może 
to jednak byó uregulowane dopiero 
podczas rokowań nad ngodą austro-wę- 
gierską. Również przed ostatecznem 
przeprowadzeniem reformy waluty, 
sprawa fruktyfikowania nadwyżek ka- 
sowych nie może być ostatecznie ure- 
gulowaną. Nadwyżki kasowe powstały 
wskutek nadzwyczaj przezornego bu- 
dżetowania. Gdyby Izba posłów życzy- 
ła sobie mniej przezornej praktyki ku- 
dżetowania, to musiałoby równocześnie 
z tem iść także mniej energiczne uma- 
rzanie długu państwowego. 

Prezes gabinetu hr. Badeni oświad- 
czył podozas dyskusyi, że projekt re- 
gulacyi Welłtawy i skanalizowania tak 
jej, jak i Łaby przedłożony został już 
ministerynm ; badanie tego projektu 
znacznie postąpiło. 


Wiedeń d. 5 grudnia. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
posłów wniesiono miedzy innemi: spra- 
wozdanie komisyi w kwestyi zmiany 
postanowień regulaminu o czynieniu 
t. zw. wniosków nagłych i sprawozdanie 
komisyi bndżetowej o budżecie i usta- 
wie finansowej na r. 1896. 

P. Pernersdorfer stawia wnio- 
sek nagły, wzywający rząd, aby po u- 
kończeniu obrad mada ustawą O inspek- 
toratach górniczych wniósł niezwło- 
oznie projekt reformy wyborczej. Wnio- 
sek będzie oddany pod obrady przy 
końcu posiedzenia. 

Minister skarbu dr. Biliński od- 
powiada na interpelacyę w sprawie wy- 
znaczenia wyższego dodatku aktywal- 
nego urzędnikom w Lublanie, poczem 
przystąpiono do porządku dziennego t. j. 
do dalszych obrad nad ustawą o in- 
spektorach górniczych. 


Koło polskie 


(Telegramy Gaz. Nar.) 


Wiedeń d. 5. grudnia. 

Na wezorajszem posiedzeniu Koła 
polskiego zdawał przew. Zaleski spra- 
wozdanie z deputacyi u prezydenta 
ministrów hr. Badeniego w sprawie 
Morskiego Oka. Hr. Badeni dał de- 
putacyi zupełnie uspokajające wyja- 
śnienie. 

Następnie p. Wielowieyski od- 

ozytał swój referat w kwestyi emigra- 
oyi galicyjskiej. 
, P.Lewakowski przedstawił stan 
i stosunki emigracyi w Ameryce wedle 
swoich zapatrywań i dodał, że polsoy 
emigranci wskutek tamtejszego urzą- 
dzenia szkół wynaradawiają się. Dla- 
tego jest przeciwnikiem emigracyi. P. 
Lewakowski zapowiedział przedłożenie 
projektu ustawy o emigracyi i prosił 
Ka polskie o wniesienie go w plenum 
azDy. 

Przew. Zaleski odozytał nastę- 
pnie dwa pisma od b. Tow. św. Rafa- 
ła i Tow. geograficznego we Lwowie, 
w których to pismach towarzystwa te 
bronią się przeciw uczynionym im ga- 
rzutom. 

P. Rutowski oświadozył, iż nie 
chciał ubliżyć czci p. Kłobukowskiego 
1 nie rzucał na niego podejrzeń. Spra- 
wozdania dziennikarskie w tym wzglę- 
dzie były mylne. 

„W końcu wybrano komisyę z sze- 
ściu członków do zbadania sprawy emi- 
gracyi z Galieyi i przedłożenia spra- 
wozdania. Do komisyi tej weszli pp. Za- 
leski, Dziednszycki, Chotkowski, Wielo- 
wieyski, Rutowski i Lewicki. 

W ciągu wozorajszego posiedzenia 
Koła polskiego przyszedł do Koła tele- 
gram z Kołomyi z użaleniami na nowe 
niedozwolone praktyki agitacyjne i nad- 
użycia Blocha. 


Zajścia na Wschodzie. 


Donoszą z Berlina: Tatejsze dobrze 
poinformowane koła nie mają żadnej 
wiadomości o rzekcmej wymianie li- 
stów między sułtanem a carem w spra- 
wie drugich okrętów Btacyjnych, jak 
również o tem, jakoby Rosya miała 
srzeo się drugiego okrętu stacyjnego. 
Mocarstwa żądają zgodnie wydania od- 
nośnego fermanu. Każdemu moocarstwu 
zostanie pozostawione do woli nie ro- 
bió z fərmana użytku. Niemcy zrzekły 


nigdy w tajemnice moich bliźnich, dlate- 
go nie wymagam, ażebyś mi pan pra- 
gmatycznie opowiadał, co pana w głębi 
duszy przygniata. To odbiera obu stro- 
nom potrzebny spokój. 

Nie było to również i moim zea- 
miarem — rzekł Gustaw. 

— Doskonale! Tem łatwiej dojdzie- 
my do celu. | 

I ruchem ręki, pełnym godności, za- 
prosił gościa do wypowiedzenia swej 
prośby. 

— Błyszałeś może o tem, panie su- 
perintendancie, że przez dłuższy czas 
bawiłem zdala od ojczyzny? — zaczął 
Gustaw. 

— Rzeczywiście coś o tem niewy- 
raźnie słyszałem — odparł tenże dy- 
skretnie. 

— Przez cztery długie lata włóczy- 
łem się po rozmaitych krajach, nie wie- 
le troszcząc się o zbawienie mej duszy. 
Przypuśćmy, panie superintendancie, że 
pod ten czas przybrałem zwyczaje i oby- 
czaje mojego na poły dzikiego otoczenia, 
nie myśląc, że to złe... 

— Przypuśćmy to — rzekł superin- 
tendant. 

— A wróciwszy w uporządkowane 
stosunki cywilizowanego Świata, widzę 
z przestrachem, że obciążyłem swe su- 
mienie ciężkim grzechem — powiedzmy 
krwawą winą, 
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się z góry drugiego okrętn siacyjnego, skiem na postawienie “w stan oskarze- 


nie posiadają bowiem w tej chwili sto-| nią byłych ministrów Tonczewa, Sała- 


soynego okrętu. Pancernik „Hagen“, 
okręt wojenny, nie da się użyć jako 
okąęt stacyjny. 


baczewa, Grekowa, Żiwkowa, Sawowa, 
Stranskyego, Sławkowa i Petkowa, oraz 


Z Konstantynopola donosza: Wy-|wytoczenie procesn spadkobiercom Stam- 
zniczona dla prowincyj europejskich | bułowa. 


konisya reformowa udaje się w piątek 
do Saloniki. Papież ofiarował 50.000 fran- 
ków ma wsparcia dla Armeńczyków, 
kterych mienie splądrowano. Ze Stam- 


Belgrad d. 5. grudnia. 
Skupczyna serbska przyjęła projekt 
ustawy, mocą której w Belgradzie u- 


buu wydalono przeszło tysiąc Armeń-|tworzy Bię akcyjne towarzystwo z ka- 
czyków. W Aleppo panuje wzburzenie jpitałem 11 i pół milionów dinarów. 


z powoda grożnej postawy ludności tu- 
redziej. W Charput zamordowano star- 
szego buchaltera monopolu tytoniowe- 
go Petrowicza, poddanego anstryackie- 
go. W Cejtunie 


Towarzystwo to zajmie się urządze- 
niem targu na bydło i rzeźni w Bel- 
gradzie. W następnych dniach prze- 


zerwano rokowania | prowadzi skupozyna dysknsyę nad ba- 


z powstańcami. Krwawa walka zdaje! dżetem, który okazuje wielkie oszczę- 


się byó nieuniknioną. 
(Telegr. „Gaz. Nar.*) 


Konstantynopol d. 5. grudnia. 
Z Cezarey przyszły wiadomości o 
nowych rozruchach. Miano zabió 40. 
Armeńczyków. 
Kiel d. 5. grudnia. 


dności. 
Paryż d. 5. grudnia. 
Do komisyi dla podatkn spadkowe- 
go wybrał senat samych przeciwników 
systemu progresyjnego i gotuje się do 
walnej ntarozki z gabinetem radykal- 
nym. Radykali grożą skasowaniem se- 


Pancernik „Hagen“, który odbywał | natu. 


ówiczenia artylerzyckie na morza, przy- 
by! tu wozoraj, otrzymawszy rozkaz 
wyjruszenia na wody  lewantyńskie. 
„Hagen* brał udział w wyprawie do 
Maroku. 


Waszyngton d. 5. grudnia. 


Na posiedzeniu senatu postawiona |wie, którzy mylne mapy hydrografi-: 


Paryż d. D. grudnia. 
Komisya śledcza trzech admirałów 
orzekła, że admirał Gervais nie jest 
winien ustrzęgnięcia trzech pancerni- 
ków na mieliźnie, winni są inżyniero- 


została rezolucya, wzywająca prezydenta |czne sporządzili. 


Stanów Zjednoczonych, aby jak najener- 
giczniej wystąpił w obronie Amerykanów, 
mizszkających w Turcyi i wyraził Por- 
cie ubolewanie Amerykanów, że w Tur-| 
cyi dzieją się rzezie chrześcijan, jakoteż 
że Stany Zjednoczone nie mogłyby obo- 
jętnie patrzeć na dalsze prześladowanie 
chrześcijan. Rezolucyę tę odesłano do 
komisji. 

| 
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TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 5. grudnia. 

Wiener Ztg. publikuje nominacyę 
prof. Wicherkiewicza z Poznania 
profesorem okulistyki na uniwersytecie 
krakowskim. 

Malarz Teodor Aksentowioz zostal 
zamianowany profesorem szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie. 

Wiedeń d. 5. grudnia. 

Na przedmieściu Faenfhaus odbyło 
się wczoraj zgromadzenie kobiet anty- 
semitek. Zgromadzenie było bardzo li- 
ozne. Luegera witano owacyjnie. Lue- 
ger w mowie swojej wyraził się, że 
kobiety mogą być wielce pomocne w 
agitacyi. 

Praga d. 5 grudnia. 

Przewodniotwo stronniotwa niemie 
ekiego w Pradze rozesłało komunikat 
zaprzeczający wszelkim wieściom o 
paktowaniach między” stronniotwem nie- 
mieckiem a młodoczeskiem. 

Praga d. 56 grndnia. 

Podczas wczorajszych wyborów ści- 
ślejszych do Rady miejskiej w Pradze 
wybrano trzech staroczechów i jedne- 
go młodoczecha. Rada miejska składa 
się przeto z 41 młodoczechów i z 49 
staroczechów. 

Bukar.szt d. 5. grudnia. 

Przy wyborach do senatu rumuń- 
skiego wybrano na 60 miejso 57 gwo- 
lenników dzisiejszego ministerynm i 
jednego opozycyonistą. O dwa miejsca 
odbędzie się wybór ściślejszy. 

Bern d. 5. grudnia. 

Szwajcarska Izba niższa (Rada na- 
rodowa) uchwaliła 60 głosami przeciw 
7 kredyt 120.000 fr. na uzupełnienie 
fortyfikacyi na przełęczy Furka ku go- 
ścińcowi przez Grimsel, pomimo iż rząd 
oświadczył, że dopóki ten gośociniea 
dalej na południe poprowadzony nie 
będzie, z uzupełnieniem tych fortyfń 
kacyj poczekać można. 

Berlin d. 5. grudnia. 

Parlament niemiecki wybrał po- 
nownie całe przeszłoroczne prezydyum. 

Sofia d. 5. grudnia. 

Ankieta parlamentarna złożyła wozo- 
raj sprawozdanie o rządach Stambuło- 
wa. Sprawozdanie całe pisane jest w to- 
nie bardzo ujemnym i kończy się wnio- 


— a m m e ae m m = 


Akademia nauk przyznała premium 
„dyfteryjne* 25000 fr. wynalazcy su- 
rowicy ieczniczej prof. dr. Behringowi 
w Marburgu. 

Rzym d. 5. grudnia. 

Jak słychać, Crispi nagle zachoro- 
wał; czy to prawda, niewiadomo na 
pewne. 

Bruksela d. 5. grudnia. 


Półurzędowy Patriote przypisuje za- 


Emannelem Orleańskim znaczenie poli- 
tyczne, w razie bowiem, gdyby króle- 
wicz następcą Albert, na którym stoi 
dynastya belgijska, zmarł bezdzietnie, 
ks. Emanuel zostałby następcą tronn. 


Notatka ta wywołała wielką senzaoyę, | 


Z giełdy wiedeńskiej. | 


gdyż Orleanie są tu nielubiani. 


Wiedeń d. 5 gradnia- 


(Tel. Gaz. Nar.) Wozorajszy Zakltag | 


na giełdzie nie przyniósł żadnych u- 
padłości. Mimo to obrót był słabym. 


Wied=ń d. 5 grudnia 
(Telegram Gas. Nar.) 

Po zamknięciu giełdy wczorajsza) notowano. 
Kredyty 37125, węgierski bank kredytowy 
, anglobank 
leja państwowe 387-—, lombardy —-—, elbethal 
, akcye .ytoniowe ——, 

Trena majrwa4 —'—, węg. renta złota —— 
węgiersk:. „enia koronna —'—, austr. renta ku- 


— — 
—— 


ronna ——, 
marki ——. rubla —' —, 


Likwidacya listopadowa skończyła się . 
tedy pomyślnie tak w Wiedniu jak i na 
zagranicznych targach. Wszędzie nasta- 
piło zniżenie dyskonta, a w Londynie 
spadło nawet miżej 19/,. Ponieważ dalej 
i polityczne wiadomości coraz bardziej 
stanowczo mówią o pokoju, a zbijają 
wszelkie pogłoski o możliwej wojnie, 
przeto wszystkie giełdy przewiduja zwyż- 
kę na grudzień. 

Giełda wiedeńska ma obecnie wiel- 
ki kłopot. Zależy ona w znacznej mierze 
od targu berlińskiego i wiele już razy 
z powodu niechęci tego ostatniego po- 
niosła znaczne straty. A obeenie owa 
niechęć doszła do niebywałej wysokości 
wskutek wypadku, o którym donosiliśmy, 
że mianowicie jedna z firm bankowych 
wiedeńskich oświadczyła, że giełdowe 
zobowiązania swoje, zaciągnięte w Wie- 
dniu zapłaci skrupulatnie, o wszelkich 
zobowiązaniach zaś, zaciągniętych w Ber 
linie nie nie chce wiedzieć. Otóż berliń- 
ska starszyzna kupiecka poleciła swojej 
komisyi, aby takie wypadki bacznie śle- 
dziła i natychmiast o nich podawała 
wiadomości całej giełdzie, której przeło- 
żeństwo najsurowszych użyje Środków. 

Z ogłoszonego sprawozdania banku 
austro-węgierskiego za czas od 28. do 
30. listopada okazuje się, że obieg bank- 
notów wynosił 5933 milionów, z czego 
106 miliona było opodatkowanych, że 
zapas złota liczony po 1.688 zł. za kilo- 
gram czystego kruszcu wynosił zł. 


Superintendant oddał mu nieznaczny, |to, że doprowadził pana do tego stanu, 
sztywny ukłon i dobrotliwie gładził swą |dał panu poznanie pańskiej winy, tem 


ogoloną brodę. 


samem, w swem nieskcńczonem miło- 


— Przypuśćmy i to — dodał zachę-|sierdziu już ją panu odpuścił. Jak śle- 


cająco. ` 


py, którego prowadził anioł Boży, błą- 


— Postaw się pan tedy w moje po- |kałeś się bezwiednie, a kiedy osądziłeś, 
łożenie. To, co mi się pierwej wydawało |żeś się zbłąkał na manowce, stoisz na- 


zupełnie legalnem, o czem myślałem, że|gle przed progiem mR 
dawno już załatwiłem honorowo, zaczy-|raźny jakiś głos pope 


o domu. Niewy- 
nął cię do stołu 


na niepokoić obecnie moje sumienie... | Pańskiego — a głos ten był właśnie 
dręczy mnie po nocach... trapi we dnie... |głosem Boskiego zmiłowania nad tobą. 


czyni mnie ospałym... szkodzi mej inte- 


Otucha i nieufność walczyły w duszy 


ligencyi, ba, przerabia mój charakter tak | Gustawa. 


dalece, że jestem zaledwie cieniem tego, 
jakim byłem niedawno. 


Rozmawiał tak jeszcze z pół godziny 
z superintendantem, którego dźwięczny 


Duszpasterz skinął głową zadowolo- |głos i pełne pociechy słowa mile łechta- 
ny, jak lekarz zwykł czynić, gdy chory jły jego ucho, a jednak człowiek ten — 
opowiada mu słowo po słowie o obja- |jakkolwiek można go było lubić i szano- 
wach ewego cierpienia, którego dyagnozę |wać — nie był kapłanem, jakiego on 


już przedtera był sobie postawił. 

I na to zło szukasz pan uzdro- 
wienia ? — zapytał. 

— Tak. 

— Mój zacny przyjacielu... właśnie 
to zło jest uzdrowieniem. 

Gustaw uczuł w sobie rozbudzającą 
się wściekłość, która go teraz tak częste 
napadała. Ostatecznie wychodziło na to, 
o czem mu Brenckenberg dawno już 
mówił. 

— Nie marszcz pan czoła i nie roz- 
poczynaj swarów z Bogiem, lecz złóż 
dłonie i podziękuj za łaskę, gdyż przez 


potrzebował. 

Wyszedłszy od pastora, pejechał do 

Uhlenfeldu. 
ciemniło się już zupełnie, gdy stanął 
przed bramą pałacu. 

Koń jego brodził w kałuży błota; 
bezlistne brzozy siekły go drobnym de- 
szczem — A gdy tu przybył zamiast wy- 
siąść i zadzwonić, nezuł się owładnięty 
apatyą i patrzył przed siebie w osłupie- 
niu, choć tylko kawałek muru wystawało 
z ciemności, resztę zaś kryła noc czarna. 

Tylko z pokoju, gdzie stało biurko 
Jerzego, wydobywało się jasne Światło 


——, lknderbank 24350, ko- | 
slpiny 87:25, 


losy tureckie —'—, unionbank; 


| 


3 


234,648.305 42, weksle na złoto na ob 
targi 7,655.230 53 i zapas srebrnych ino” 
net 128,134.166 zł. i że eskont weksli 
zmniejszył się w listopadzie w ogóle o 
17,670.100 zł. do sumy 210,045.000. Fi- 
lia krakowska eskontowała w tym mie- 
sBiącu 2,441,500 zł. (więcej niż w paź- 
dzierniku o 28.300), lwowska 7,024.100 
(mniej o 61600), przemyska 1,733.600 
(więcej o 30500), rzeszowska 1,255.600 
(więcej o 74.800), stanisławowska zł. 
1.402.400 (więcej o 73.800), tarnopolska 
940.600 (więcej o 50.400) i tarnowska 
1,46%.000 (więcej o 78.800). 

Dziś (5. grudnia) o godz. 2 min. 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 372-—, węg. bank 
kredytowy 439'—, arglobanki 16650, 
lenderbanki 24550, koleje państwowe 
368:—, elbethal 27150, akoya tytonio- 
we 206'—, alpiny 87:75, losy tureckie 
56725, unionbanki 315—, ruble 130:—. 


Dział ekonomiczny. 


— Niewypłacalność. Wiedeński „Cre- 
ditorenverein* ogłasza niewypłacalność S. 
Halperna we Lwowie, Joachima Sternbacha 
handlarza skórami w Samborze i Berty 
Schneek, handlarki we Lwowie. 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń d. 2. grudnia. Na poniedziałkowy targ 
przy pędzono wołów galicyjskich 1417, węgierskich 
'2130, niemieckich 1061 razem 4808 sztuk. Qali- 

cyjskie płacono ps zł. 29 do 32, 35, 38, 40, we- 
gierskie 28 do 32, 35, 33, 42',, niemieckie 
30, do 35, 38, 40, 44, za 100 kilo mięsa. 

| Wiedeńdnia3. grudnia. Na wtorkowy targ do- 
wieziono żywej  nierogacizny galicyjskiej 1460 


sztuk. 
Płacono 35 do 38, 40 zł. za 100 kilo wagi. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 5. grudnia. 
Hotel Zora. A. hr. Wolańska z Rze- 


ręczynom ks. Henryki belgijskiej z ks.;piniec, A. Oberski z Hussowa, A. Przedzzy- 


drzymirski z Woli Małnowskiej, dr. M. Ro- 
senstock ze Skałatu, £. Turski z Besarabii, 


'J. Szumski z Buska. 


e Z-=;-= <= 0 Rz 
ay 1 mL —__ m0 


Stan powietrza. Wczoraj popołudniu 
adał kilkakrotnie śnieg przy silnym wie- 
trze połuduiowo zaahodnim, dziś rano była 
pogoda. 

Barometr opada, 

Stan harometru zredukowany ć&o poz 0= 
mu morza był dziś o !2tej godcinie w pc- 


| ładnie 7600 rm. 


Prognoza ne dobę dnia 6 grudnia Lr. 
(od zółnocy do północy). Wiatr będzie co 
de kierunku zmienny z zachodu o średniej 
prędkości około 6 0 mjsek 

Śradnia temperatura doby około 00'C, 


| niato hędzie przeważnie zachmurzone — 8 
| wzg ędna wilgotnoś$ powietrza będzie około 


Opad, śnieg z deszczem. 


Dziś dnia 6 grudnia: Mikołaja B. — 
Ekataryny. 


Wadestane. 


(Za tę rubrykę redakcya mie odpowiada.) 


Największy wybór włóczek, filozeli, 
kordonków, złoto de robót gobelinowyoh. 
Filodoss prawdziwy jedw. do haftu. 


EF Nowość! "TĘ 
Kanwa szwedzka, Włóczki i baweł- 
ny szwedzkie do robót gobelinowych 

poleca w wielkim wyborze najtaniej. 

Specyalny magazyn haftów pod firmą 


J. Kooabik lv, Halicka | |. 


Dr. St. Kwiatkiewicz 


em. operator 
w klinice chirurg. Blllrotha - Gussen- 
bauera przy e. k. uniwersytecie wiedeń- 
skim, z. sekundaryusz oddziału urologi- 
czno-chirurgiez. Radey dworu Dittel'a, 
asystent polikliniki prof. Fingera w c. K. 
szpitalu powszechnym we Wiedniu, osiadł 
w Czerniowcach. 
Udziela pomocy lekarskiej w zakresie 
Chirurgii, ze szczególnym uwzględ= 
nieniem aparatu moczowego 
(nerki, pęcherz ) 


TOT TAAAĄ NY PA OIĘ EOE dE ZE CO TTE CZ ATATK PEER 


lampy. W żółtawych, promiennych sno- 
pach, ślizgało się ono po mokrych drze- 
wach parku, jakby chciało torować sobie 
drogę do miejsca, w którem on niezde- 
cydowany przebywał. Ale blask, im dalej 
sięgał, stawał się coraz słabszym. nie 
mógł pokonać nocy, ciemność go pochła- 
niata. 

Dreszez wstrząsnął przemokłymi człon- 
kami Gustawa, 

— Tam jest kapłan, jakiego ja po- 
trzebuję — pomyślał — jedyny na zie- 
mi, któryby mnie mógł uratować. 

Lecz co pomogą bezsilne życzenia? 
Z zaciśniętemi ustami stanie przed nim 
dziś jak zawsze dręczony trwogą i ocze- 
kiwaniem, hędzie spoglądał na drzwi i 
nadsłuchiwał, czy nie zbliżają się skąd 
lekkie, znane kroki, ażeby osłodzić mu 
konieczność udawania przed przyjacielem 
i rozwiać nadzieję. 

Czegoż tu miał szukać w dzisiejszym 
dniu nawrócenia, kiedy nie mógł się 
przyznać do winy? 

Posławszy ostatnie spojrzenie, pełne 
bezsilaej wściekłości i głuchej tęsknoty, 
spokojnemu tam światłu, które, jak 
wszystko na ziemi, było tylko dla riego 
wyrzutem, zaciął konia i uciekł tą samą 
drogą, którą tu przybył. 

(C. d. B9 


= GAZETA NARODOWA z Piąku dnia 6. Grudnia 1895 Nr. 338. 


2-letnie poręczenie! | Piqte wydanie wyszło z druku. 


Najmniejsza 


R toar niklow zł. 3:85 
. : Seb. oy noty 0 MR t10 PRAKTYCZNE PRZEPISY 
Książeczka do nabożeństwa „e. dm 2.52) i ; 
Brequó spr. z 15 kam. „i0 Pieczonia 
Z 14 kam. |. chaton sy- 4 „a e 
wyszła świeżo nakładem stemu „Glashütte“ „ 1705 t 
KIE | Złocisty remontoar o 3 NN yI ORAINA 
KSIĘ GARNI KATOLIC J akon nach : 6:60| 
4 Złocisty remontoar o po- r 
DM WŁAD. NIŁCOWSKEGU ręczonej trwałości š ~g 990 Florentyny i Wandy 
Budzik o chodzie kotwi- obejmuje : 1426 
ie i MARNE herana CAC" 187 Strucle maślane znakomite, parzo- 
egulator o 1-dniowym 
pod tytułem : Esiażrozka miniaturo-. chodzie z przyrządem ne, postne, z makiem itp. 
wa, czyli Krótki zbiorek modlitw Got E „ 550 Wyborne placki jak: daktelowy, 


ułożył B. B. 


Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim. 
drnkowana na najpiękniejszym  welinie, 
drobnemi ale bardzo wyrażnemi bo zupeł-, 
nie nowemi czcionkami, 2 obwódką różo- 
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan- 
cko w miękką skórę, brzegi złote a pod! 
niemi pasowe. 


Regułaior o 1- dniowym 
chodzie z przyrządem | 
do bicia saa 2 Ja OOT2D 
| Ilustrowane cenniki zegarów, tańcusg- 
|ków, budzików, regulatorów, oraz złotych 
li srebrnych wyrobów aż do najmisterniej-/ 
szych rodzajów za darmo i opłatuie. Nie- 
tosowne wymienia się lub zwraca pieniądze 
Cena egzemplarza: 2, 3%,, 4 | 51/, ko- j 
ron, stosownie do skromniejszej lub bardziej Eug. kkarecker, 


ozdobnaj oprawy. Na porto dołaczyć 15et. wyrob zegarów, Bregenz a. Bodensee. 


czekoladowy z masą migdałową, 
niezrównany orzechowy przewyż- 
szający wszystkie dobrocią. 
Torty. Mazurki, Ciastka deserowe, 
Pierniki i Pierniczki 
/Najrozmaitsze ciasta do kawy, her- 
baty i czekolady 
|Znakomite Zwibaczki, Rogałki 
drożdżowe itp. 


Cena 0 ct. 


Po przesłaniu przekazem poczt. 56 ct. 
uskuteceżnia przesyłkę franco Drukarnia 
nar. W. Manieekiego, Lwów, ulica om 
nika l. 7. 7426 


Oliwy do maszyn 


DROBNE OGŁOSZENIA po i ct. od wyrazu. 


Na TEBACE sprężynowe do łóżek po ŁODY GROSZEK i zielona fasolka 
AR złr. 12-50, Łóżka żelacne orzechowo! w najlepszym gatunku, jakoteż świeże 
lakierowane po sr. 14, 16, 18, 20 i wy-|orawdziwe grzyby, obgotowywane w wo- 
żej. łóżka żelazne składane po złr. 6 —jdzie, w blaszanych hermetycznie zamknię- 
poleca Piotr Chrząstowski , handel żela-|'jch puszkach, poleca po niezwykle tanich 
zny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprze- cenach. dla zaprowadzenia swoich artyku- 
ciw katedry). łów, nowo urządzona fabryka konserwów 
-— jurzynow,ch w Lubyszy królewskiej, pocz- 
R K. Czerwińskiego, Sykstuska 32, h i stacya kolejowa w miejscu. 1 
poleca rządców, ekonomów, leśniczych = 

egz, owali, stelmachów, ogrodników, ku- a YSORTOWANE TOWARY sprzedaje 
ebarzy, klucznice, panny służące, kuchar- yy niżej cen fabrycznych, Portjery, Fi- 
ki, pokojowe i w ogóle służbe doborową ranki; Dywany. Resztki materyj wełnia- 
tak żeńską jak i męską, dostarczam tak' nyoh, Elnszów, Kretonów, Chodników itp. 
w kraju jak za granicą w najkrótszym yjnog„yn A. Krzysztofowicza , Lwów, plae! 
czasie, ponieważ od 20 lat obznajomiony Taficki 1. 2. 140 

jestem w tym fachu, i zapewniam iż pp. 
ehlebodawcy z moich usług będą zadowo- 


Pasy do maszyn 


(dostarcza do każdej stacyt kolejowej frauco 
i w najlepszych gatunkach 


FIRMA HANDLOWA 


leni. 118 LEGANCKI ilustrowany kaleudarz hu 
4 pamiec i informacyjny na r. 1896) LE CZOPP 

D°, WYDZIERŻAWIENIA ogród wa- p. t, „Figlarz*, wyszedł z druku, ja 

rzywny i owocowy, pół godziny drogi|cznie wykonany, w pięknej kolorowej 0-, 


od Lwowa. Bliższe szczegóły udziela Za- 
rząd dóbr Laszki murowane, poczta Lwów- 
Podzamcze. 117 


RETAUBACYA lat 15 egzystująca, z u 
rządzeniem, do odstąpienia. Wiadomość 
Biuro Czerwińskiego , Nykstuska 32. f 


BY. 1000 kubicznych metrów mate- 
ryałowej dębiny do nabycia korzystnie! 
loco stacya Jezupol. Bliższej wiadomóści 


kładce — i jest do nabycia we wszystkich| 
księgarniach i handlach papieru pe 3U et. 
ia egzemplarz (przeszło 6 arkuszy druku). 
Odsprzedającym stosowny rabat. Główny 
skład w handlu WP. Altreda Klimka , ul. 
Batorego 1. 2 we Lwowie. 


Lwów, ul. Żółkiewska |. 2. 


Taniej niż Wszędzie 


Rafanikh, aka od GR ARD R sk 

ciepłe, sztuka o 6 ct i Cty ztr. 1*—, 

odznaczony medalami po złr. 5:50, 6'60,|pojgca MAKS KUHLFELD, Lwów 

udziela Zarząd dworu Kozina poczta Je-|1'50. Dla chorych z samego drobiu 10 sł. Rynek 1. 37. 

zupol. 120 Dla rekonwalescentów bulon ze ślimaków, Zamówienia z prowincyi uskutecznia się 

n _  _____ nadzwyczajny, dodający sity starszym lu- najstaranniej. 564 
REMIOWANE medalami tutki Niemo- dziom, dekagram 25 et. Zarząd Dworu 
jowskiego są wszędzie do nabycia. Łapszyn Brzeżany. 


Wyborne herbaty po złr 
4, 3 -50, familijńa złr. 3:40, 
| Viktora złe. 320, 280, 
| 240 i 2 zir za 1, kilo 
we wszystkich znaczniej- 
szych handiach w Galieyi 
do nabycia, lab wprost 
z głównego Magazynu Ju- 
liusza (łrossego w Krako- 
wie, Rynek 38. 
We Lwowie skład w han- 
diu Władysława Bażanta, 
ulica Halieka 1308 


Towarzystwo Wzajemnego krodytu we LWOWIE 


ulica Wałowa I. 14 (nad Centralną kawiarnią) 


przyjmuje wkładki oszczędności 


6250 


oprocentowując takowe po 


EF 5o TE 


i udziela swym członkom kredytu za miernym procentem. 
Dyrekcya. 


os" 
Dla mężczyzn! 


W osłabieniach, zaniku siły nerwowej itp. wyświadcza ©. k. uprz. 
kiesznnkowy aparat galwanłezny nieocenione usługi. Goraco zalecauy 
Lig lekarzy wszystkich krajów. gmp” Zbadany przez Radę medy- 

a. "SM  Jesito pajpieknisjazy wynalazek ostatnich czasów. Pros- 
pah; z świadectwami w kopercie za nadesłaniem marki za 10 et. 


Słabeść męską 
skutki szeeególniej tajnych grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszezą- 
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nąć, poueza jedynie w licznych wyda- 
niach rozpowszechniona książka ilustr: 

O Dra Roiau'a 6592 
chrona własna 
Cena wydania polskiego: 1 złr. 
Cena wycania niemieckiego 2 złr, 
Tysiace znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconoj, zupełna swą 
siłę męska. Za nadesłaniem franco 
należytości , otrzyma się książkę w ko- 
porcie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey w Lipsku (Verlags- -Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) w Niemczech. 


aW. JA um g$e un fce B ch 
elektrotechnik i właściciel przywileju, Wledeń, 1X. Tiirkenstrasse 4. 


laktad zegarmistrzowska - jubilerski 


(połączony z dwoma pracowniami) 


J. DĄBROWSKI 


we Lwowie, ul. Halicka 1. 17 


psa wyroby ze złota, z brylantów, ru- 
Inów, szmarngdów | szafirów. Perły 
w sznurkach. Wyroby ze srebra. Serwisy 
od najmniejszych dv najwiekszych. Wypra- 


łat  Romacki | Sha W Poznanit 


Lejarnia żelaza, fabryka machin i kotłów parowych 
oraz wyrohów z miedzi 7275 


polecają się do wybudowania i urządzenia nowych gorzelni oraz 
przebudowania starych już istniejących, podług własnego długotelniem 
doświadczeniem stwierdzonego i za najlepszy nznanego systemu. 
Urządzenie młynów parowych , tartaków, browarów i krochma- 
larni wchodzi również w zakres naszego działania, ku czemu rysunki 
i kosztorysy dostawiamy darmo. 
Zgłoszenia przyjmuje Centralne Biuro Poznań 3, jak również Biuro 
filialne we Lwowie ulica a 23, 


wne srebra stołowe na b, 12 i 24 osób, 
w szkatułkach. Kościelne klelichy. Toalety 
ze wszystkiemi przynależytościami. Kara- 
bele , Pasy, Guzy, Agrafy, Spinki ete. eto. 


Wszystkie rzeczy urzędownie 
cechowane sprzedaje i kupuje, 


WIELKI WYBOR 


zegarków genewskich 


złotych , srebrnych i stalowych. 
Zegary franenskie pendułowe. Wszyst- 
kie istniejące budziki. 


Zawsze są na składzie 


antyki ze srebra i bronzu. 


| Gale Bank kredytowy 


RZ od dnia l. lutego 1890 wydaje 


o KBYGNATY KASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem i 


wASYGNATY KASOW 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4:/,0/, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wy- 
powiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia f. maja 1890 po 4, 
z 30-dniowem terminem wypowiedzenia. 


Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 


-Wydawcs i odpowiedzialny r i odpowiędzialny redaktor Platon Kostecki, 


ibyrekcya. 


do paowania i podróży, oraz| 
Buty PA P wszelkiego! 
rodzaju własnego vyrobu nieprzemakalne, 
kalosze sukienne gımą okładare. prawdzi- 
we rosyjskie „olea Fabryka i.«peluszy 
i cylindrów 7410 


Arteni Kefka 


wo Lwowie, Rynek l. 29, przechodnia ka- 
mieniea Ardriolego zaś oł strony 00. Je- 
zuitów ul Teatraln: 1. lz. 


Do wydzierżawienia 


dom zajezdny 


przy głównym bardzo uczęszcza- 
nym trakcie stryjskim, składający 
się z 4 pokoi, stajni obszernej. 
z dodatkiem ogrodu kilkumorgo- 
wego. Zgłoszenia z grzeczności 
do Administracyi Gazety Narodo- 


i 


Znakomitą vegierska jesienną wej pod lit: J. G. 7390 
| 
BE ANDAR g 
codziennie świeżutkie deserowe 3 d 
MASŁO, «i Dla cyklistów! 


Wykraplany włoski deserowy MIÓD 
z kwiatu pomarsiczy, poleca handel 


ALBERTA SZKOWRONA 
Lwów, plus Maryacki 7. 
| ze m 


Ocloszenie licytacji 
A A i y 
8 J i 

Celem oddania w przedsiębiorstwo dostawy mundurów dla 
służby miejskiej w czasie od 1. stycznia 1896 (szóstego) do koń- 
ca grudnia 1898 (ósmego) rozpisuje Magistrat uiniejszem w mysl 
uchwały Rady miejskiej z 21. listopada 1895 ponownie publi- 
czną lieptacyę ofertową na dzień 16. grudnia (poniedziałek) 
1895 o godzinie 11 przed południem w III. Departamencie Ma- 
gistratu. 

Mający zamiar ubiegania się o pow Jźszą dostawę winni 
wnieść w terminie licytacyjnym do godziny 11. należycie spo- 
rządzone, ostemplowane i opieczętowane oferty, w których wyra- 
zić należy słowami i cyframi kwotę żądanego za każdy gatunek 
i sztukę odzieły wynagrodzenia, dołączyć próbki sukna, samo- 
nety, materyj letnich, drylichu włoskiego i t. d., wedle których 
przedmioty te sporządzone tyć mają, oraz dułączyć kwit na zło- 
żono w kasie miejskiej wadyaum w kwocie 300 zir. w. a. 

Do licytacyi stawać mogą również właściciele składów su- 
kien, winni będą jednakże przedstawić firmę krawiecką, za któ- 
rej pośredniet» em gotowe mundury dostarczane być mają. 

Oferenci winni przedłożyć próbki bezpośrednio z fabryki Z 
pominięciem pośredników miejscowych, mundury zaś mają być 
wyrabiane ze sukna dostarczanego Z fabryk krajowych. 

Bliższe warunki licytacyjne względnie kontraktowe, 


(Wszelkie nawet naj'rudniejsze naprawy 
skutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem 
trwałości — dla Lwowa i prowincji 


A. Zajączkowski 


mechanik, Lwów, ulica Kopernika l. 17. 


L. 10355/95. 7429 


IL 


przej- 


;,|rzane być mogą przed terminem licytacji w III. Departamenoie 


Magistratu w godzinach nrzędowych przedpołudniowych. 


Magistrat król. stoł. miasta 


Lwów, dnia 26. listopada 1896. 
Mochnacki m. p. 


NOWOSĆ! Praktyczny podarek na Gwiazdkę i Nowy Rok. 


Dobrze idący zegar w obrazie w złoconych luh czarnych barokowych ramach. Wielkość 66!4>4f4 cm. 


w > 


| me 


Nowość! 
i990MON 


«Muni e. 6 > zupółny 


RM m — 


Wysyła za poprzedniem aN należytości lub pobraniem poczt. z opakowaniem 


M. SPERLING, Wien, iI'2, Praterstrassa 26. 


Magistrat król. stoł. miasta Lwowa. 


Obwieszczenie. 


Odnośnie do ogłoszonego konknrsu dla uzyskania planów na 
budowę nowego teatru we Lwowie z dnia 18. lipca 1895 L. 1064, 
podaje się niniejszem do wiadomości, że w skład komitetu sędziów 
dla oceny pomienionych planów, wchodzą Wni PP.: 

Edmund Mochnacki, prezydent miasta Lwowa, 

Władysław Łoz ński, delegat Wydziału krajowego, 

Dr. Antoni Małecki , emeryt. profesor c. k. Uniwersytetu i ra- 

dny miasta Lwowa, 

Karol Schayer, radny miasta Lwowa, 

Józef Kotarbiński. reżyszer teatru miejskiego w Krakowie, 

Emil Förster, radca e. k. Ministerstwa w Wiedniu, 

Sławomir Odrzywolski, architekt i profesor szkoły przemysło- 

wej w Krakowie, 

Józef Dziekoński, architekt w Warszawie, 

Julisn Zachariewicz , architekt i profesor c. k. Politechniki we 

Lwowie, 
Józef Janowski, architekt i radny m. Lwowa, 


L., 9410%/395, 3423 


Jułiusz Hochberger, dyrektor miejskiego urzędn budowniczego 


we Lwowie. 


We Lwowie dnia 29. listopada 1895. 


M 
Białe i piękne ręce I 


Najbardziej czerwone i o- 

pierzchnięte ręce wybieleją 

i wydelikatnieją po kilka- 
kretnem natarciu 


KREMEM ROŚLINNYM 


Orientałina 


Puder w płynie 
nadaje twarzy piękną i 
przyjemną białość, edświe- 
ża i konserwojb. Cena 1 zł. 


j 


Słoik 80 et. i 
Wih uwas | | Dentolina 
niezrównane. najlepsza glicerynowa pasta 
|Usuwa piegi, opalenie sło- w tubkach 
neczne i żółto-brunatne pla- do czyszzzenia zębów i konser- 
my z twarzy. Cena 60 ct. wowania dziąseł. — Cena 25 et. | 
_lĘ p 15 Td" "THEE 2. a — = 


Powietrze lasów iglastych w pokoju 


otrzymuje się przez rozpylanie 


KADZIDŁA SOSNOWEGO. 


Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygie* 
niezne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, Że 
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddechania cierpiącym na cho- 
roby piersiowe. 

Flakon 60 ct, rozpylacze od 24 et. do 3 złr. 
bsrdzo korzystnie wpływa nil 


Mydło z igieł sosnowych skóre "kimsiet 30 centów 


IAN IHNATOWICZ 


LWÓW : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 


I 
$ 


KRAKÓW: Sukiennice l. 20, CZERNIOWCE: Bynek 2. 
B! E S E 


: 
; 
$ 
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| 


| Obrazki i derocyonalia ! 


nie ma potrzeby sprowadzać z zagranicy 
gdyż można nabyć u 7418 


WINCENTEGO KOCZABIŃSKIEGO 


fabrykanta i nakładcy książek do nabożeństwa, obrazków 
i przedmiotów treści religijnej 


we Lwowie, ul. Kopernika 1. 2. 


Polecam swój bogato zaopatrzony skład książek do nabożeństwa. 
świętych i medalików z tekstem polskim, różańców, krzyżyków itp. 
do najwykwintniejszych. 

Qzcigodne Duchowieństwo upraszam, by z okazyi zbliżających się Świąt Boże- 
go Narodzenia i Nowego Roku, zażądRIi na okaz wzorów i według nich raczyli 
zaszczycić mnie swojemi zamówieniami, a przekona się, że towary są lepsze i tańsze 
od sprowadzonych z zagraniey. 

Jako nowość polecam : Obrazki francuskie, koronkowe z tekstem polskim, 
ehromolitografowane na kartonach z polskiemi modlitewkami lub bez. Za warłszy 
korzystne umowy z fabrykantami „olejodruków* jestem w možnos: :| ws zystkie zna: e 
obrazy olejno drukowane w najlepszej jakości w rozmaitych rozimiarac h po nadzwy- 
czaj niskich cenach sprzedawać. 7 wysokiem poważaniem 


Wincenty Kauczabiński. 


obrazków 
od pojedyńczych 


A OE W |. E CU TWO" WEW 
Dra Fryderyka Lengiela 


Balsam brzozowy. 


Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
ów jako najznakomitszy środek piękności; jeż.ii jednak 
ten sok wede przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek, 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsee 
skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają pra- 

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą I delikatną. 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym ezasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, Gzerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1'50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 5202 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Żygm. 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguetya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 

BE a TRE "AE. - AE A 


DITA Bazar Kraja 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 5, I. piętro 
sprzedaje wyroby krajowe jako to: 


Sakna, Płótna, Rieliznę stołową, 
KA Kilimy, Makaty, 
% Wyroby liturgiczne. 
y7 koszykarskie, 
% pow roźnicze 


Q, koronkowe, i 
RZ” 


5 ceramiczne 
Resztki l 


rzeźbiarskie 
- € 
i towary wysortowane Xo, ug- E 
miżej cen fabryczn n^. 


5166 


Centralny Baz 


Lwów, ulica Karola Lud 


krajowy 
xa l. 5, I. piętro, 


Cass. król. uprzywilejowana 


TAŃRGrYA spirytus, fabryka ramu, likierów i och 


JULIUSZA MIKOLASGHA 


NASCTEPOÓW 


JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA 


poleca najprzedniejsze rosolisy, likiery, sławne wódki 
polskie, starą starkę, rumy krajowe jakoteż i zagraniczne, 
koniak, śliwowicę itd. 


Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i 


alkohol absolutny 


100/,,0 do celów leczniczych. 
Składy dla miasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu Wgo E. Riedla plao 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 
ulica Karola Ludwika 1. 9. 


1364 


Na sprzedaż. 


Majatek ziemski w pow. pilzneńskim, 8 mile od sta- 


cy! kolejowej, 1076 morgów obszaru 
z tego 577 morgów ornej ziemi , łąk i pastwisk, a 699 morgów łasu, 
gorzelnia, młyn z tartakiem, cegielnia. Cena bez inwentarza 150.000 
zir. Dług Tow. kred. ziemsk. 37.000 złr. 

klm. od Stanisławowa, 1300 m. ob- 


Maj atek ziemski ; szaru, z tego lasu 1000 morgów, 


zk netto 6500 złr.) roli skomasowanej 300 m. Dom mieszkalny 
w pałocowym stylu, Budynki całkiem nowe. Cena 180.000 złr. Dług 


bankowy 52.000 zł. 
w pow. złoczowskim, 3 klm. od sta- 
Maj atek ziemski ". kolejowej, 250 morgów daan 


dom AR, o 10 pokojach, ou d warzywny i owocowy, 2 staj- 
nie, 2 stajnie itd. Cena 48.000 złr. Długi 22.000 złr. 


od Żółkwi 4 kilometry, 70 m. obszaru, czarnoziem, 
Folwark poczta i stacya kolei w miejscu. Cena 20.000 zir. 


Majatek ziemski pow. Kamionka Strumiłowa, 2 klm. 


od stacyi kolejowej, 130 m. ' obszaru, 

Z ad %0 m. łąki dwukośnej i 10 m. lasku, dom mieszkalny o 4 po- 

kojach z ogrodem warzywnym i spacerowym. Cena z zasiewami bez 

inwentarza 30.000 złr. Dług hipoteczny Banku krajowego 15.000 złr. 
k k we Lwowie, £-piętrowa, wynajęta rządowi, bar- 

Kamienica dzo dobrze sią rentująca. Oena Sl 000 złr.. 

Bliższych wiadomości u ieli 
Kancelarya adwokacia Dr Wine. Balabana i Dr. Al. Vogla 


we Lwowie, przy ui! ey »opernika 1. 7, I. piętro. 
Pośredniv.: o xy kluczone, 


